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M m  iw . w  polukokatoHc-klm kościele w USA.

Nabożeństwo w parafii polskokatolicklcj w Poinanlo .

KONFERENCJA 
PUBLICYSTÓW 

EWANGELICKICH
K ierow nictw o . grupy publicy­

stów  ew angelickich zdecydowa­
ło, że m iejscem  dorocznego 
spotkania członków będzie B ru k ­
sela W dniach 21—24 w rześnia. 
Do grupy tej należą publicy­
ści z różnych k rajów  za trudn ie­
ni w radio, te lew izji i prasie. 
P rzew odniczącym  je st ks. d r P. 
W ieser (Zurich).

WEZWANIE DO BUDOWY 
WSPÓLNYCH ŚWIĄTYŃ

B iskup von Den Bosch, Buy- 
ssen (Holandia) w ystąpił z ape­
lem  do katolików  i p ro tes tan ­
tów, aby zjednoczyli swe w ysił­
k i i budow ali w spólne św iąty­
nie, ponieważ obecnie poszcze­
gólne p ara fie  n ie  są w  stanie 
zdobyć się n a  tak  w ielki w y­
siłek finansow y. B iskup w ysu­
n ą ł również sugestię, aby roz­

ważyć ew entualność udostępnie­
nia domów m odlitw y dla innych 
celów — społecznych i k u ltu ra l­
nych.

REWIZJA KATOLICKICH 
PODRĘCZNIKÓW

K onferencja Episkopatu w 
NRF zleciła katolicko-ekum eni- 
cznem u Insty tu tow i przy  U ni­
w ersytecie w  M unster p rzepro­
wadzenie rew izji podręczników  
nauk i religii pod kątem  ich sto­
sunku do innych w yznań. Cho­
dzi m ianow icie •— zarówno o 
jasne  przedstaw ienie różnic dog­
m atycznych, o pouczenie o 
przyczynach rozłam u istn iejące­
go w śród chrześcijan — ja k  i
o w yrobienie szacunku dla 
przekonań relig ijnych każdego 
człowieka.

STATYSTYKA WYZNANIOWA 
USA

„Rocznik am erykańskich  Ko­
ściołów” zw raca uw agę na fak t, 
że w  USA po raz pierw szy od 
1961 r. w zrost ludności je s t 
w iększy niż w zrost liczby w y­
znawców wszystkich Kościołów 
razem . Ogólna liczba w iernych 
wynosi obecnie 124,6 m in, co 
oznacza w zrost o 1,3 proc. w 
stosunku do roku  ubiegłego 
(123,3 min). Poszczególne Ko­
ścioły posiadają nast. liczebność: 
p ro testanci 65,9 m in, rzym sko- 
kat. 46,2 m in, p raw osław ni 3,1 
min, w yznania mojżeszowego 
5,6 min. W śród p ro testan tów  li­
czną grupę stanow ią p łd .-bap ty ­
ści (ze stanów  południow ych) — 
10,7 m in, różne odgałęzienia m e­
todystów  — 10,5 m in, baptyści
— 5,5 m in.

„Rocznik” — został w ydany 
staran iem  R ady Kościołów USA. 
D ane dotyczą 261 społeczności 
religijnych.

W SPRAWIE WYSTĄPIENIA 
KS. CHARLES DAVISA

Pismo angielskie „C hristian 
C entury” poświęciło jeszcze a r ­
tyku ł spraw ie w ystąpienia z 
Kościoła rzym skokatolickiego 
ks. Ch. Davisa.

D avis zajm ow ał rep rezen ta­
tyw ne stanow isko w  katolicy­
zmie angielskim . W ciągu 6 la t 
k ierow ał on aw angardow ym  p i­
smem „Clergy Review” (Przeg­
ląd Kapłański). Był profesorem  
w dwóch czołowych szkołach 
katolickich w  Anglii w  Edwo- 
urds College, a następnie w 
H eythrop College koło Oxfordu, 
gdzie jezuici zbudow ali całe 
m iędzynarodow e m iasto u n i­

w ersyteckie”, k tóre służy s tu ­
diom teologii i w ykształceniu 
księży.

Problem  dla Ch. D avisa s ta ­
now iła isto ta katolickiego Ko­
ścioła jako insty tucji. W edług 
jego poglądów Kościół papieski 
n ie ma już siły do rozw ijan ia 
tych w artości ludzkich, k tóre 
Davis uw aża za isto tne W ten 
sposób coraz bardziej schodził 
D avis na pozycje opozycji w o­
bec Kościoła. I chociaż wielu 
wyznawców pozostaje „p rak tyku­
jącym i kato likam i" ignorując

kościelną insty tucję — Davisowi 
to  nie udało się.

Ch. Davis pozostanie chrze­
ścijaninem , ale nie w stąpi do 
żadnego Kościoła. W ypatru je  on 
odnowionego chrześcijaństw a i 
spodziew a się je  znaleźć poza 
istniejącym i Kościołam i, bo fo r­
m y ich tra k tu je  on jako  „pseu- 
dcpolityczne s tru k tu ry  m inio­
nej przeszłości". Davis ożenił 
się. Slub o trzym ał w  Kościele 
anglikańskim .

WYSTĄPIENIE JEZUITY 
Z KOŚCIOŁA

K anadyjski jezu ita A. S te­
phenson, k tóry  pełnił funkcję 
profesora na uniw ersytecie Mc 
M aster w H am ilton (Kanada) 
w ystąpił z Kościoła rzym skoka­
tolickiego i poprosił o p rzy ję­
cie do pracy duszpasterskiej w  
Kościele anglikańskim . Ks. S te­
phenson m otyw ow ał decyzję 
sw ym i przekonaniam i ug ru n to ­
w anym i n a  stud iach  teologicz­
nych. „Ciągle jednak  w ierzę — 
oświadczył ks. S tephenson — 
że Kościół katolicki może ode­
grać decydującą rolę w  ruchu 
ekum enicznym , jeśli dokona 
pew nych zasadniczych zm ian, 
k tó rych  dom aga się teologia ja k  
i jedność chrześcijańska”.

UNIA KOŚCIOŁÓW 
STAROKATOLICKICH 

W SFRJ
W r. 1966 zw ierzchnikiem  

U N I I  K O S C I O Ł O W  S T A ­
R O K A T O L I C K I C H  w  J u ­
gosławii obrany został biskup za- 
grzebski Vilim  H uzjak. Jego po ­
przednik, M ilan J. Dobrovoljac, 
był pierw szym  biskupem  sam o­
dzielnego kościoła sta rokato lic­
kiego Serbii i W ojwodiny, zało­
żonego w  r. 1954, kiedy to na 
synodzie w Zagrzebiu podjęto 
również decyzję o u tw orzeniu 
Unii Kościołów S tarokato lick ich  
S FR J; w skład je j weszły ko­
ścioły starokato lick ie Serbii, 
C horw acji i Słowenii. Celem 
Unii jest całkow ite zjednoczenie 
i w spółdziałanie wszystkich ko­
ściołów starokato lick ich  n a  te ­
ren ie  Jugosław ii oraz u trzym y­
w anie dobrych stosunków  i 
w spółpraca pomiędzy Kościo­
łem i państw em .

Od jesieni r. 1966, d la  podkre­
ślenia jedności kościołów sta ro ­
katolickich  na te ren ie  Jugosła­
wii, nazwę U nii zmieniono — 
brzm i ona obecnie: U N I A  K O ­
Ś C I O Ł A  S T A R O K A T O ­
L I C K I  E G O w SFRJ. Na syno­
dach, jak ie  odbyły się od tej po­
ry  w  poszczególnych rep u b li­
kach, w yjaśniono, że fak t ten  
nie pociągnie za sobą żadnych 
zm ian w  dotychczasowych ob­
rzędach i sposobie odpraw ian ia 
Mszy św. — w szystkim  biskup­
stwom, a naw et parafiom , gw a­
ra n tu je  się zachow anie i usza­
nowanie- ich zwyczajów.

W okresie W ielkiego Postu 
biskup Vilim H uzjak  w ystoso­
w ał do w iernych list pastersk i, 
k tóry  podnosi znaczenie Biblii
— najdonioślejszej księgi, jaką 
zna ludzkość, księgi zaw iera ją­
cej filozofię życia. Pełny tekst 
tego listu  przynosi w  nrze 1 1967 
B iuletyn Unii Kościoła S taroka­
tolickiego SFR J w ydaw any od 
la t trzynastu  w Belgradzie.

des



D Z I E Ń  O G N I A
E W A N G E L I A

według Sw. Jana (14,23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli mnie kio miłuje, będzie prze­
strzegał nauki mojej i Ojciec mój umiłuje Go i  przyjdziemy do niego i prze­
bywać u niego będziemy. Kto nie miłuje, nauki mojej nie przestrzega. A 
nauka, którą słyszeliście, nie jest moja, ale jego, który mnie posłał, Ojca. To 
wam powiedziałem, wśród was przebywając. Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w  im ię moje, On was wszystkiego nauczy i  przypomni 
wam wszystko, cokolwiek wam powiedziałem. Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję wam, nie jako daje świat, ja wam daję. Niech się nie trwoży serce 
wasze, ani się nie lęka. Słyszeliście, żem ja wam powiedział: Odchodzę i przy­
chodzę do was. Gdybyście mnie m iłowali, zaiste radowalibyście się, że idę do 
Ojca. Bo Ojciec większy jest niżli ja. I teraz powiedziałem wam, zanim się to 
stanie, abyście, gdy się stanie, uwierzyli. Już o w ielu  rzeczach wam  mówić nie 
będę. Nadchodzi bowiem książę tego świata, lecz nie ma on nic we mnie. Ale, 
żeby świat poznał, że miłuję Ojca i jak Ojciec mi rozkazał, tak czynię.

gniste ję zy k i nad głowami 
apostołów, spływ ająca z  n ie­
ba nadprzyrodzona moc bo­
ża i gorące ja k  ogień serca 
p ierw szych szerm ierzy ew an­
gelii — oto w ym ow a Uro­

czystości Zesłania Ducha Świętego.

K im  je st ten, k tó ry  został zesłany?

Jest św iętością w szystk ich  św iętych, m i­
strzem .„ proroków  i apostołów, właścicielem  
ogromnej m ocy i m ajesta tu , trzecią osobą 
T rójcy Św ięte j, zesłanym  od Ojca i  Syna, 
od Nich pochodzący, całkiem  im  rów ny co 
do natury, m ocy, w ieczności oraz w szystk ich  
doskonałości bożych.

P rzyszedł tak, ja k  przysto i Bogu , który  
je s t potęgą i miłością, pełen chw ały i łaski, 
m iłościw y i m a jesta tyczny zarazem . Dzieje 
A posto lskie opisują pierw sze Zesłanie D u­
cha św. Nagle pow staje burza, szum  wiatru; 
ogniste zstępujące ję zy k i płoną nad głow ami 
zgrom adzonych w  w ieczerniku . Apostołow ie  
odważni i napełnieni D uchem  Bożym , w y ­
chodzą przem awiać do ludu, a słow a p ły ­
nące z  ich warg są pełne zapału i dyna­
m izm u. N atychm iastow e poruszenie i n a ­
wrócenie tysięcznych  rzesz ludu, k tó ry  za ­
raz przy jm ow ał chrzest i w yznaw ał Im ię  
Jezusa, je s t e fek tem , u  którego podstaw  le ­
żą M ajestat i M iłość Boga.

Duch Ś w ię ty  zstąpił na apostołów i ucz­
niów , a następnie na w szystk ich  ludzi, na 
całym  świecie. Na tych, k tó rzy  uw ierzyli 
w  Jezusa Chrystusa, p rzy ję li chrzest i bierz­
mowanie.

Jeżeli błogosławionym  nazyw am y zejście  
Syna  Bożego na ziem ię, to  rów nież błogo­
sław ionym  je st zjaw ienie się Ducha Ś w ię ­
tego. P rzyszedł nie po to, aby sądzić, po­
tępiać i karać, ale by cały św iat uśw ięcić  
i ratow ać: przede w szys tk im  przez objaw ie­
nie sw ej is to ty  jako trzecia osoba boska, 
przez to, że  dał św iadectw o w ierze i stał 
się przyczyną świętości.

Przyszedł, aby u tw ierdzić  obietnicę K ró­
lestw a niebieskiego, b y  w ypełnić sw e prze­
znaczenie, by ukoronować sw e dzieło przez  
•Wzniosłe św iadectwo, cuda i znaki proro­

cze. Po to  przyszedł, aby Kościół mógł iść 
naprzód w  sw ej żyw otności i potędze, aby  
zapanowało wśród ludzi przym ierze miłości, 
łaski, św iętości i pokoju.

O szczęśliw e przybyc ie Ducha św.!
0  chw alebne pierw sze św iatło Tw oje! Jak  
w iele dóbr przyniósł chrześcijaństw u ten  
dzień. On je st odnowicielem  świata, zm ierz­
chem  daw nych ku ltów , ustan iem  religii S ta ­
rego Testam entu , zw iastow aniem  now ych  
zasad, godziną narodzin Kościoła, początkiem  
n ow ych  czasów i  całkiem  odmiennego po ­
rządku  moralnego.

Uroczystość Zesłania Ducha Sw . je s t p rzy ­
pom nien iem  c i ą g ł e j  o b e c n o ś c i  D u­
cha św. w  chrześcijaństw ie. Duch św. p rzy ­
szedł w  p ierw szy  dzień  Z ielonych Św ią t nie  
po to, aby pozostać przez chw ilę i znów  
zniknąć, ale po to, by stale zostać wśród  
chrześcijan i  w iecznie być z  nim i. On jest 
sta le i rzeczyw iście na świecie, choć św iat 
Go nie widzi. „Duch P ański napełnił okrąg  
z ie m i” (Mądr. 1, 7).

Duch św. je s t na świecie. To dogm atycz­
na prawda. Jest przede w szys tk im  w  k a ż ­
dej duszy obdarzonej łaską. Jest w  K oście­
le bożym , gdzie Jego obecność je st pew na
1 trw ała. Kościół jako  m istyczne Ciało C hry­
stusa je st niezniszczalny, a jako ta k i nie  
m oże nigdy utracić Ducha św. Z na jdu je się 
On tu  jako sprawca świętości, jako  Duch 
praw dy i laski nadprzyrodzonej w  u rzę­
dzie nauczycielskim  Kościoła  t w  św iętych  
sakram entach, w  tych  cudow nych darach 
duchow ych, które Kościół od w ieków  roz­
daje. Duch św. je s t kierow nikiem , zacho­
w aw cą i obrońcą Kościoła. Istn ien ie  Jego w  
Kościele je s t niew idoczne, ale ta k  istotne  
i n iew ątp liw e, że  n ie  m oże być zaprzeczo­
ne. Ja k i to zaszczyt i pociecha dla nas, 
w yznaw ców  Narodowego Chrystusowego K o ­
ścioła!

Duch św. zstąpił n ie  ty lko  po to, by  
udzielać się i pozostać w  Kościele oraz na  
św iecie, ale po to także, aby działać. Na  
Apostołach i tysięcznych  rzeszach, które się 
naw róciły i da ły się ochrzcić, w idzim y, ja k  
wspaniałe było Jego działanie. W idzim y to 
rów nież na całej chrześcijańskiej rodzinie

p ierw szych  w ieków , na przykładzie diakona  
Szczepana, se tn ika  K orneliusza i  innych  
pierw szych  w yznaw ców  i m ęczenników .

I  dotąd n ie przestał Duch Sw. działać za ­
rów no w  Kościele, ja k  i na św iecie. Jakże  
często otw iera oczy na śioiatło w iary, ja k  
często odwraca serca od złego i zaszczepia  
w  nie prawość. R ów nie często także  obda­
rza niejedną duszę łaską uświęcającą, cno­
tam i i  darami nadprzyrodzonym i, udziela  
św iętych sakram entów , pom naża łaski i  u - 
możlirma postęp w  dobrem. N ie przem inął 
więc dzień ognia, przeciw nie, on n igdy w ła­
ściw ie końca m ieć n ie będzie. Po w szystk ie  
czasy, w  każdej godzinie, w  każdym  m ie j­
scu chrystianizm  powtarza to  samo. Duch 
św . udziela się całem u św iatu, a św iat m o ­
że Go otrzym ać, k ied y  i ja k  ty lko  chce. 
R zecz w  tym , żeby chciał. Z eby zrozum ieli 
w ierzący chrześcijanie, że dzień ognia trwa, 
że Duch św. domaga się czynnego zaangażo­
wania w  spraw y, które stanowią isto tę po­
sta w y  człowieka żyjącego ewangelią; w  spra­
w y  ja k  najszerzej po ję tej m iłości, pokoju  
i świętości.

W iosna była wówczas, w iosna na ziem i, 
w  ow ym  dniu, gdy A postołow ie chrzest 
ognia przeszli, gdy Duch św. nad n im i za ­
w isł w  postaci ognistych symboli.

W iosna stanie się i w  nas, gdy pozw olim y  
Duchowi św. nam i rozporządzać w edle J e ­
go icoli. „Światłości na jśw iętsze serc w ierzą­
cych w nętrza  — poddaj T w ej potędze. B ez  
Twojego tchnienia, cóż je s t w śród stw orze­
nia  — jeno cierń  i nędza” — m odli się K o ­
ściół w  sekw encji m szalnej.

On nas zachowa przed zgubnym i u łuda­
m i ziem skich  pociech. T en  Duch, k tóry  
przez proroków  przem aw iał, ten, k tó ry  M a­
ryję, M atką Syna  Bożego uczynił, ten, k tó ry  
sprawcą cudu, ten, co życiem  jest Kościoła, 
ten, co źródłem  łask, ożyw icielem  i ttśw ię- 
cicielem  naszych dusz. Jeżeli k u  w yżynom  
dążym y, jeżeli k u  św iętości w zlot nasz  — 
to  dzieło tu  Ducha św . Jeśli z  głębi serca 
pochodzą słowa codziennie w  pacierzu od­
m aw iane „W ierzę w  Ducha św .”, jeżeli w y ­
znaniu  tem u  tow arzyszy  żyw a  wiara i do­
głębne prześw iadczenie  — to zadaniem  n a ­
szym , k u  w łasnem u pożytkow i, je s t o tw o­
rzyć na oścież drzw i um ysłów  i  serc D u­
chow i św. Łatw o się przekonać, czy On w  
nas jest. W ystarczy porównać nasze postę­
pow anie z  nauką Apostoła, k tó ry  głosi: 
„Owocem zaś Ducha św. są: miłość, radość, 
pokój, cierpliwość, uprzejm ość, dobroć, w ier­
ność, łagodność, wstrzem ięźliw ość...” (Gal. 
5, 22 n). Jeśli tak ży je m y  — to dzień ognia 
ju ż  za nami...

Ks. M. P.

MAJ

N 14 Zielone Świątki
P 15 Zofii, Jana
W 16 A ndrzeja, W ieńczysława
Ś 17 . Brunona, W eroniki

Cz 18 Eryka, Feliksa
P 19 Piotra, M ikołaja
s 20 Bazylego, B ernardyna



„Pas głodu”... Ludność na terenach zaznaczonych ciemnym kolorem jest 
niedożywiona i cierpi głód.

ludności co najm niej o 1,5 proc. to napływ  
pom ocy i kap itałów  dla św iata ro zw ija ją ­
cego się m usiałby do r. 1975 w ynieść 50 
mld doi. rocznie. Je st to siedm iokrotnie w ię­
cej, niż wynosi obecny program  pomocy, 
(podkreślenie Red.).

W ypowiedź dziennika „The G uard ian” nie 
podważa sam ej koncepcji stw orzenia m ię­
dzynarodowego funduszu pomocy, zw raca 
jedynie uw agę na trudności zw iązane z za­
bezpieczeniem wpływów na tego rodzaju  
fundusz. Jest rzeczą oczywistą, że papież 
w skazuje ty lko  kierunek, w ykonanie należy 
do in stanc ji politycznych, przede wszystkim  
do O rganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Gdyby poszczególne narody  i państw a 
udzielając pomocy nie szukały w łasnej 
„chw ały”, w łasnej reklam y i korzyści poli­
tycznych, gdyby O rganizacja N arodów  Z jed­
noczonych zdołała sprzęgnąć i zjednoczyć 
w tym  zakresie w ysiłki w szystkich narodów , 
gdyby w  dodatku zdołała skłonić narody
o wysokim  standardzie gospodarczym, aby 
pomocy dla narodów  biednych nie trak to -

Samych siebie 
oskarżać winniśmy

Zdjęcia: „La vie cath”

w I

Encyklika „Populorum  progressio” zbliża 
Kościół Rzym skokatolicki do współczesnego 
św iata, zwłaszcza zaś do tych ludzi i tych 
narodów , k tóre walczą o w yzw olenie z ja rz ­
m a kolonializm u i z niewoli społecznej. Dla 
nich encyklika P aw ła VI jest bodźcem do 
dalszej w alki i ogrom ną duchową pomocą. 
Je st dokum entem  o w ielkim  znaczeniu m o­
ralnym , do którego ustaw icznie będą mogli 
apelować, broniąc swej słusznej spraw y. 
Encyklika została p rzy ję ta  i oceniona przez 
opinię św iatow ą bardzo pozytyw nie (o czym 
Czytelnicy nasi mogli się przekonać z roz­
w ażań zamieszczonych w poprzednim  nu ­
m erze „Rodziny”). Nie b rak  jednak  i gło­
sów krytycznych. W arto je  odnotować i to 
nie ty lko gwoli bezstronności, ale i dlatego, 
że n iek tó re z nich dotyczą bardzo isto t­
nych zagadnień, na k tó re  encyklika „Popu­
lorum  progressio” bądź to nie daje odpo­
wiedzi, bądź też zaw arte  w  niej tezy pozo­
s ta ją  jakby  zawieszone w  próżni i trudno  
dopatrzyć się ich praktycznego zastosowa­
nia w  życiu samego Kościoła.

FUNDUSZ POMOCY

„Propozycja stw orzenia specjalnego fun ­
duszu — pisze dziennik angielski (The G uar­
dian), na k tóry  m ogłyby się złożyć sumy 
obcięte z p ro g ram ó w ' zbrojeniow ych oraz 
kap ita ły  przeznaczone na w ydatk i — p re ­
stiżowe — jest niew ątpliw ie a trakcyjna . 
A le C2y nie m am y już dosyć rozm aitych 
funduszów ? Problem  polega ty lko na tym, 
że napływ a do nich coraz m niej p ienię­
dzy i nadal będzie ich coraz m niej. W 1954 
roku p rem ier W ilson w książce poświęconej 
nędzy na świecie napisał, że W ielka B ry ta­
n ia w  la tach  1957—58 pow inna przeznaczyć 
na cele rozwojowe państw  Trzeciego Św iata 
około 350 m ilionów funtów . Ale w  ubiegłym  
roku jego rząd zredukow ał swój p rogram  
pomocy z 220 m ilionów  do 200 m ilionów 
funtów  szterlingów.

W FAO tym czasem  obliczono, że jeśli p ro­
dukcja żywności m a w yprzedzać przyrost

w ały  jak  przeciętny chrześcijanin trak tu je  
jałm użnę, tzn. jako datku  zbędnych re ­
sztek, gdyby następnie zorganizow ała w y­
korzystanie pomocy w  sposób w łaściw y 
i rac jonalny  — w tedy na pew no n as tąp iły ­
by bardzo doniosłe zm iany w sy tuacji ży­
ciowej narodów  nierozw iniętych, biednych, 
głodnych. Oczywiście is tn ie ją  już różne 
„fundusze”, różne organizacje ch a ry ta ty w ­
ne... są to jednak  dotychczas poczynania 
dorywcze, nieskoordynow ane, nienależycie 
w ykorzystane. I co najważniejsze — to tra k ­
tow anie spraw  pomocy narodom  biednym  
jako czegoś zupełnie dodatkowego, m arg i­
nesowego, b rak  poczucia — że jest to  ścisły 
obowiązek m oralny  i b rak  uśw iadom ienia — 
że je st to  najpew niejsza droga zabezpiecze­
n ia pokoju w świecie. „Trzeba się spieszyć: 
zby t dużo ludzi cierpi, a potęguje się roz­
piętość dzieląca postęp jednych od stagna­
cji czy zgoła zacofania drugich..."

WIELODZIETNOŚĆ 
CZY PRAWO 

DO PRZYZWOITEJ 
STOPY ŻYCIOWEJ?

Z wielu stron podniesiono zarzut, że en ­
cyklika „Populorum  progressio” nie daje 
żadnych rozw iązań w zakresie regu lacji u ro­
dzin. Żywiołowy przyrost ludności je s t je d ­
ną z zasadniczych przyczyn głodu. Tempo 
przyrostu  w yprzedziło w zrost p rodukcji 
żywności i tem po to w  ciągu najbliższych 
la t trzydziestu ulegnie podw ojeniu. W do­
datku  — rozm nażają się w  niepoham ow any 
sposób przede w szystkim  narody biedne. 
Im  w iększa bieda, tym  w ięcej dzieci. Jeśli 
tem po rozrostu  nie zostanie zaham owane, 
głód nieuchronnie zagrozi ludzkości. Nie 
pomogą w ysiłki uczonych w  zakresie zwię­
kszenia wysokości plonów ani in d u stria li­
zacja, ani m echanizacja rolnictw a, ani zdo­
byw anie pod upraw ę obszarów ziemi do-



Plakat zachęcający ludność Indii do. ra 
ejonalnego planowania rodziny.

tychezas niew ykorzystanych. D yrektor FAO
— dr Sen słusznie podkreślił, że nic nie 
znaczy położenie przez papieża nacisku na 
powszechne „praw o do życia i praw o do 
przyzw oitej stopy życiowej", jeśli-.„gadał 
obow iązyw ał będzie zakaz stosowania 
„sztucznych” metod regulacji urodzin. Is t­
nieje w yraźna sprzeczność między stanow i­
skiem papieża w jednej i w  drugiej sp ra­
wie. Sprzeczność będąca źródłem  n ieun ik ­
nionego konfliktu. Albo respektując „prawo 
do życia i przyzwoitej stopy życiowej” 
zmniejszy się przyrost naturalny, albo tole­
rować się będzie żywiołowy przyrost lud­
ności świata, dopuszczając nieuniknioną 
konsekwencję tej sytuacji — nędzę i głód.

„Nie ma im pasu w  kw estiach ludnościo­
w ych globu ziem skiego  — pisze cytowany 
już dziennik angielski „The G uard ian”. — 
Nie ma rów nież im pasu w  kw estii rosnącej 
przepaści m iędzy kra jam i eksportu jącym i 
coraz droższe zakłady przem ysłow e a tym i, 
które m uszą je  kupow ać płacąc coraz tań ­
szym i surowcami. K w estie  te stanowią  bom­
bę zegarową, której tykan ie  słychać coraz 
głośniej i która zagraża pokojow i św iato­
wemu...

W obecnej chw ili słowa papieża niosą n ie­
w ielką  pomoc m inistrom  zdrow ia w  katolic­
kich krajach A m eryk i Łacińskiej, gdzie 
przyrost ludności w ynosi 2,5 proc. rocznie, 
czyli na leży do na jw iększych  na św iecie.”

Każdy rozsądny człowiek rozumie, jak i 
ładunek  w yjątkow ej głupoty zaw arty  jest 
w  przysłow iu: kogo Bóg stw orzył — tego 
głodem nie um orzył. Nie zawsze przysłow ia 
są m ądrością narodów . Polska nierządem  
stoi — m aw iał z dum ą szlachcic epoki sa­
skiej, i robił wszystko, aby nierząd pod­
trzym yw ać. Miliony ludzi um ierają  z gło­
du, ludzi, stw orzonych przez Boga. I nie 
do Boga kierow ać należy zażalenie w  tej 
spraw ie. Człowiek został w yposażony w  ro ­
zum  i obowiązkiem  jego jest — czynić uży­
tek z tego daru . W sytuacji, w jak ie j zn a j­
du je się obecnie ludzkość, jest rzeczą n ie­
odzowną zaham ow anie naturalnego  p rzy ro ­
stu. T aki je s t nakaz zdrowego rozsądku.

Dla Kościoła Rzym skokatolickiego jest to 
n iew ątpliw ie spraw a bardzo delikatna. Ale 
w  nieskończoność milczeć nie można. Jeśli 
św iadom ie powiedziało się — „a”, trzeba 
powiedzieć i „b”.

— CÓŻ NA TO NAJWIĘKSZY 
AKCJONARIUSZ ŚWIATA?

Z okazji ogłoszenia encykliki „O biednych 
i bogatych” francusk i tygodnik  „Le nouvel 
o bserva teur” (nie jest to pismo ani kom u­
nistyczne, ani socjalistyczne!!!) przypom niał, 
że i W atykan nie należy do państw  ubo­
żuchnych.

Ziemię, k tó rą  Kościół posiadał w X IX  w. 
we W łoszech skonfiskow ał rząd zjednoczo­
nych Włoch. A było tego 500 tys. ha! 
Z am knął się więc papież w  m urach W aty­
kanu  na znak p ro testu  i pozostał w  nich 
aż do pontyfikatu  Ja n a  X X III. W yjście J a ­
na „poza m ury” umożliwiło zaw arcie w  1929 
roku  U kładów  L ateraneńsk ich , na mocy 
których  Kościół otrzym ał zw rot pew nych 
nieruchom ości, 750 min lirów  w  gotówce 
i pak iet ren t na sumę 1 mld lirów . O dpadły 
powody pozostaw ania „dobrow olnym  więź­
n iem ” w m urach  W atykanu.

W tym  jednym  przynajm niej w ypadku 
M ussolini m iał „szczęśliwą” rękę. Miliony, 
'k tó re przekazał W atykanowi zaczęły rosnąć 
ja k  na drożdżach. B ernardino N ogara — 
jako finansista  W atykanu — w ykształcony, 
zręczny i stanowczy — znalazł dla tych  m i­
lionów odpowiednie lokaty, dzięki czemu, 
Kościół Rzym skokatolicki wszedł do czo­
łów ki finansow ych po ten tatów  św iata. 
W 1957 r. francusk i dziennik ekonomiczny 
szacował w atykańskie rezerw y złota złożone 
w  Federalnym  B anku Rezerw  w W aszyng­
tonie na sum ę m iliarda dolarów. Angielski 
„Tim e” donosił, że W atykan posiada w  p a ­
p ierach  w artościow ych spółek w łoskich m a­
ją tek  w artości około 10—15 mld dolarów , 
a „Economist” twierdził, że papież ze swym  
portfelem wartości ok. 2 mld funtów jest 
najbogatszym akcjonariuszem świata.

S praw a nie je s t pozbaw iona pew nej p i­
k an terii, k iedy się zważy, że papież żąda w 
encyklice, aby „każdy był gotów płacić w ię­
ksze podatki”, a jednocześnie jako „najw ię­
k sz y  akcjonariusz św ia ta” uchyla się od 
płacenia podatków  we Włoszech pow ołując 
się na różnego rodzaju  przyw ileje. Zdaniem  
lewicy W atykan nie zapłacił od 1962 r. ok. 
40 mld lirów  podatku. M inister finansów  
mówi tylko o 1 mld. P raw d a leży zapew ne 
pośrodku.

Czasopismo „Le nouvel observa teur”, które 
przypom niało św iatu  o finansow ej potędze 
W atykanu, nie omieszkało w yjaśnić: ...jeśli 
W atykan zbiera ogromne sumy, to po to, by 
natychm iast je rozprowadzić. P o trzebuje ich 
na pokrycie olbrzym ich kosztów, jak ie  po­
chłania jego adm in istracja  (kurie, biura, p ra ­
łaci, kardynałow ie, urzędnicy itp.). Musi też 
finansow ać swą adm inistrację  zagraniczną, 
uwłaszcza 70 przedstaw icielstw  dyplom atycz­
nych i tysiące insty tu tów  oraz przeróżnych 
organizacji rozrzuconych po całym  św iecie” .

Oczywiście, wszystko to praw da. A dm ini­
s trac ja  kosztu je i przedstaw icielstw a rów ­
nież. Zachodzi jednak  py tan ie, czy przede 
w szystkim  od papieża nie należałoby ocze­
kiw ać zm niejszenia w ydatków  „prestiżo­
w ych” odpowiednio do własnego w ezw a­
nia, zm niejszenia okazałości, pompy, w y- 
staw ności i przepychu w różnych in sty tu ­
cjach kościelnych, przy okazji różnych u ro ­
czystości i pośw ięcenia zaoszczędzonych fun ­
duszów na pomoc dla biednych narodów ? 
„Każde marnotrawstwo publiczne lub pry­
watne — czytam y w encyklice „Populorum  
progressio” — wszelki wydatek rozrzutno­
ści narodowej czy osobistej... staje się n ie­
znośnym zgorszeniem. Winniśmy samych 
siebie o to oskarżać...”

*
Encyklika „Populorum  progressio” jest 

mimo w szystko dokum entem  epoki. Czy po­
zostanie tylko dek laratyw ną wypowiedzią, 
czy stanie się zaczynem nowego życia — 
trudno  przewidzieć. Przyszłość pokaże.

ORĘDZIE PREZYDENTÓW 
ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW

Duch Święty działa także dzisiaj
Nadeszły znowu Zielone Święta i my ja ­

ko Prezydenci Światowej Rady Kościołów, 
chcemy ponownie do was skierować słowa 
orędzia, jako do ludu Bożego.

Próbowaliśmy znaleźć słowa dla określe­
nia tego, co Duch Święty chce nam w szyst­
kim powiedzieć, gdy zbieramy się w czasie 
zbliżających się Zielonych Świąt. Gdy pier­
wsi uczniowie zebrali się w Jerozolimie, po 
odejściu Chrystusa, wówczas poznali kim On 
był, patrząc na Jego czyny tak samo i my 
poznajemy Go teraz. Poznajemy Go jako 
władcę działającego w  swoim świecie i ja ­
ko cierpiącego, lecz będącego zawsze czło­
wiekiem, w którego niezmiennie wierzymy, 
jako w  zwycięzcę.

W orędziu, które do was kierujemy, chce­
my tylko podkreślić, żeby powtarzające się 
świadectwo Biblii o Zielonych Świętach na 
nowo zabrzmiało I żeby także w nas, w tych 
dniach znalazło całkowicie nowy oddźwięk. 
Bóg, Duch Święty, działa także dzisiaj, a 
my musimy mówić o tym, cośmy sami u- 
słyszeli.

W każdym działaniu, które podkreśla jed ­
ność całego zamieszkanego świata, rozpo­
znajemy Jego wezwanie kierowane do Ko­
ściołów, aby odkrywały tę głęboką jedność 
między sobą, której On pragnie.

Słyszeliśm y Go mówiącego bezpośrednio
0 tym w  czasie narad Kościoła i zostaliśmy 
poruszeni tym, jak one na to zareagowały.

Nawet, gdy słabości ludzkie prowadziły 
do zerwania rozmów, słyszeliśm y Go w y­
raźnie poprzez sprawiony zawód, a nawet 
wstyd przez to spowodowany.

Ponieważ obecnie rozpoczął się cały szereg 
rozmów na temat jedności w  wierze i po­
słuszeństwie, możemy was zapewnić, że 
Bóg, Duch Święty, działa i w  tej chwili. W 
napotykanej nieraz wrogości wobec Kościo­
ła, gdy przyjęcie Ewangelii napotyka na 
obojętność, możemy wam z radością za­
świadczyć, że wierni zachowują mężne po­
słuszeństwo nawet wtedy, gdy muszą prze­
żywać trudności, lub nawet narażają swe 
życie.

Bóg, Duch Święty nawiedza i zbawia swój 
lud, zgromadzony w milczeniu przed ołta­
rzem, słuchający jego słowa i uczestniczą­
cy w  nabożeństwie. Niebłaha to rzecz, gdy 
można coś takiego powiedzieć. Wierność
1 uczciwość wielu mężczyzn i kobiet w ich 
codziennym życiu, gdy zachowują wierną 
pobożność jest żywym świadectwem tej pra­
wdy, że Duch Święty ciągle działa w spo­
sób niezwyciężony.

Jesteśmy zupełnie pewni, że możemy do­
strzec inspirację i moc Ducha Świętego 
wśród Jego ludu, który angażuje w  swe po­
szukiwania umysł i sumienie. Jesteśmy pe­
wni tego, co do wszystkich Kościołów. W y­
raźnie słyszeliśm y głos Ducha w czasie ze­
szłorocznej konferencji genewskiej „Kościół 
i społeczeństwo”. Coraz więcej Kościołów  
stawia sobie trudne pytania, coraz więcej 
okazuje czujności wobec współczesności, co­
raz więcej wyraża niepokój z powodu po­
działu na bogate i biedne narody, coraz w ię­
cej zaczyna rozumieć różnice między inte­
resami i ideami narodowymi, a wolą Boga 
dotyczącego całego świata.

Wzywamy was wszystkich, abyście z tego 
się cieszyli.

Arcybiskup Jakovos — Nowy Jork, sir 
Francis Ibiam — Enugu, Rektor David G. 
Moses — Nagpur, Prezydent Martin Nie- 
moller — Wiesbaden NRF, J.H. Oldham — 
St. Leonards, Charles C. Parlin — Nowy 
Jork, Arcybiskup Arthur Michael Ramsay
— Londyn.



R u in y  czo rsz ty ń sk ieg o  zam k u , s ły n n e g o  z ch łopsk iego  p o w stan ia  w  1651., zo rgan izow anego  p rzez  A lek san d ra  K ostK ę-N apiersk iego . fo t. CAF

Za  p ięć , a  n a jd a le j  za  sześć la t ,  na  m a p ie  
P o lsk i po jaw i s ię  rzecz zu p e łn ie  n ow a, n a z y ­
w an a  ju ż  w śród  fachow ców  „M orzem  C zor­

sz ty ń sk im 4’, To now e m orze  będzie  m ia ło  11 km  
długości, a  jeg o  g łębokość dochodzić będzie  
do 50 m . Od k ilk u  la t  duży zespól in ży n ie ró w  
k rak o w sk ieg o  „ H y d ro p ro je k tu ”  pod k ie ru n k iem  
g en e ra ln eg o  p ro je k ta n ta , inż. A leksandra  Ł as­
k ieg o  p raco w ał nad  p lan am i te j  in w es ty c ji. Było 
dużo  nam y słó w  i d y sk u s ji, w prow adzono  zm ian y  
i  k o re k tu ry , aż w reszc ie  p ra c e  d ob ieg ły  po­
m yślnego  k o ńca . T ru d n o  dziw ić się s ta ran n o śc i 
p ro je k ta n tó w  i około 40 ich  n au k o w y ch  k o n su l­
tan tó w , re p re z e n tu ją c y c h  ro zm aite  sp ecja lności. 
Chodzi bow iem  o k o s i t  in w es ty c ji, k tó ry  w y n ie ­
sie  1,6 m ld  zł, a  ta k ż e  o b a rd zo  p o w ażne i w ie ­
lo s tro n n e  zn aczen ie  p rzedsięw zięc ia . R ow ażania 
toczy ły  się n ie  ty lk o  n a  p łaszczyźn ie te o re ty c z n e j. 
R ów noleg le  z n im i p ro w adzono  b ad an ia  w  te r e ­
n ie  i np. na sam o ro zp o zn an ie  geo log icznej s t r u k ­
tu r y  m ie jsca  p rzeznaczonego  p o d  zalew , w y d an o  
38 m in  zł.

P ro je k t  za lew u p rzew id u je  budow ę g łów nego 
zb io rn ik a  w N iedzicy  i  ta k  zw anego zb io rn ik a  w y ­
rów naw czego  w  S rom ow cach  W y tn ich . N ad  z a ­
lew em  p o w sta n ą  dw ie  p o tężne  e le k tro w n ie . K ie ­
d y  po  za lew ie  b ę d ą  p ły w ały  żag lów ki, k a ja k i , 
z a m k i w  C zorsztyn ie  i  N iedzicy  w y d ad zą  się 
m n ie jsze , gdyż w oda pod e jd z ie  w ysoko pod  s k a ­
ły , na  k tó ry c h  zam k i s to ją . M im o to  N iedzica 
"będzie się  jeszcze  w znosić  o  20 a  C zorsztyn  o 
50 m  n a d  lu s tre m  w ody. D ok ładn ie  została  p rze ­
s tu d io w a n a  sp raw a  w zgórz zam kow ych . M ik ro ­
k lim a t u leg n ie  tu  d a lek o  p o su n ię ty m  zm ianom , 
w o d a  będzie m ia ła  dostęp  do w zgórz, je j  n iszczą­
cem u  dzia łan iu  trz e b a  będzie  zapobiegać . S p raw ą 
tą  z a ją ł  się zespół n au k o w có w  pod  k ie ro w n ic ­
tw e m  prof. *lr M ajew sk iego . R ozpatrzono  n aw e t 
celow ość za in s ta lo w an ia  w  n iedzick im  zam k u  
cen tra ln eg o  o g rzew an ia , żeb y  n ie  pozw olić  n a  
n a d m ie rn e  zaw ilgocen ie  zam k o w y ch  m urów .

W p oczątkow e j w ers ji zak ład an o  z a to p ien ie  dw u 
zn an y ch  m iejscow ości — D ębno i F ry d m a n . Z a­
n ie c h a n o  je d n a k  ta k ie g o  ro z w ią z a n ia  b y  n ie  n i­
szczyć tu te jsz y c h  zab y tk ó w  a rc h i te k tu ry  g ó ra l­
sk ie j. O bydw ie m iejscow ości zo s tan ą  n ie n a ru sz o ­

ne, ch ociaż  to  zn aczn ie  k o m p lik u je  w ie le  zag ad ­
n ień  tech n iczn y ch .

W iadom o już , że p rzesied len iem  o b ję ty c h  zosta ­
n ie  700 g o sp o d a rs tw . O becnie p ro w ad z i się  p ra c e  
n a d  u reg u lo w an iem  s to su n k ó w  w łasnościow ych , by 
pań s tw o  m ogło w y p łac ić  p rzesied lan y m  n a leżn e  
im  ek w iw a len ty , lu b  p rzydzie lić  odpow iednie 
d z ia łk i w  m ie jscu  now ego  zam ieszkan ia . C ałko­
w icie  zo s tan ie  za lan y ch  oko ło  GO gosp o d ars tw , po ­
zo sta łe  będ ą  z a lan e  częściow o. D ziałk i zam ien n e  
będą  p rzy d z ie lan e  na  te re n ie  K luszkow ca, Hub, 
M izernej, C zorsztyna i  około  100-h e k ta ro w e j H ali 
H aluszow ej. B ardzo  po w ażn a  część p rzesied lo n y ch  
p ra c u je  ja k o  ch lo p o -ro b o tn icy  w n o w o ta rsk ie j 
fab ry c e  o b u w ia  „P o d h a le”  i c i zo s tan ą  z a k w a ­
te ro w a n i w N ow ym  T arg u , gdzie z b u d u je  się im  
p rz y fa b ry c z n e  b lok i m ieszkalne .

Z ap o ra  w odna n a  sz tu czn y m  jez io rze  n ie  bę­
dzie z iem na ja k  p rzew id y w an o  w cześn ie j, lecz 
będzie  posiad a ła  k o n s tru k c ję  b e to n o w ą, jed n y m  
sw oim  p rzyczó łk iem  op rze  s ię  o s to k  w zgórza,
n a  k tó ry m  z n a jd u je  się  zam ek  n ied z ick i a  d r u ­
gim  dosięgn ie w ap ien n y ch  sk a ł P ien iń sk ieg o  P a r ­
k u  N arodow ego . O kolice C zorsz tyna  w raz  z p rze­
łom em  p ien iń sk ieg o  D u n ajca  n a le ż ą  do  n a jp ię k ­
n ie jsz y ch  w Polsce . O baw iano  się , że budow a

„M orza C zorsz tyńsk iego”  oszpeci oko licę. A le p ro ­
je k ta n c i ta k  w szystko  zap lan o w a li, że a t r a k c y j ­
ność okolicy  n ie  ty lk o  się  n ie  obn iży , lecz n a ­
w et zyska . P rzy czy n i się do tego sy s tem  d róg  
zb u d o w an y  n a  łączn e j d ługości oko ło  100 km . T ak  
zw ana czo rsz tyńska  p ę tla  d rogow a będzie  się 
w iła  m alow niczym i s to k a m i g ó r po obu  s t ro ­
n ach  D u n ajca , p rzec in a jąc  P ien iń sk i P a rk  N a ro ­
dow y. N a budow ę d róg  p rzew idziano  o k o ło  90 
m in zł.

N im  p rz y stą p i s ię  do  budow y, k tó ra  rozpocznie 
się  ju ż  w przyszłym  ro k u , n a  s to k a c h  d o lin y  N ie- 
d z ian k i, m iędzy  w sią  N iedzica a zam k iem  pow ­
sta n ie  w ie lk i o środek  dla ro b o tn ik ó w  z a tru d n io ­
n y ch  p rzy  budow ie  zapory . P o w sta n ą  tu  n iezb ęd ­
n e  u rząd zen ia , ja k  np. h o te le  robo tn icze . A le za­
gospod aro w an ie  o środka będzie  ty m czasow e. W 
przyszłośc i m a on  służyć ce lom  tu ry s ty c z n y m . 
O środek ro b o tn ic zy  zo stan ie  zb u d o w an y  w  sposób 
u m o żliw ia jący  p rz e k a z a n ie  go tu ry s ty c e  za raz  po 
zw oln ien iu  przez zespo ły  ro bo tn icze , W d om ach  
noclegow ych  m o żna będzie  gościć jed n o razo w o  
600 osób, n ie  z a b ra k n ie  sk lepów , s to łó w ek  i p u n k ­
tów  usługow ych .

D laczego n a  budow ę je z io ra  i zapory  p rz e z n a ­
czam y  ta k ie  pow ażne środk i p ien iężn e  i m a te r ia ­
łow e?

G órsk ie  rzek i P o d h a la  bardzo  często  w y lew a ją , 
n iszcząc pola i dom ostw a ro ln ik ó w . P ow odziow e 
k lęsk i, w iększe i m n ie jsze , d a ją  się  tu ta j  we 
znak i każdego ro k u . Z b io rn ik  na D u n ajcu  s t a ­
n ie  się n o w ą  zb io rn icą  p rzeciw pow odziow ą, 
o g rom nym  re z e rw u a re m  n ie  pozbaw ionym  znacze­
n ia  d la  W isły. Dwa zb io rn ik i — s ta ry  rożnow sk i 
i now y c zo rsz ty ń sk i sp o w o d u ją , że p rzep ływ  w ód 
w  W iśle podw oi się  u ła tw ia ją c  żeglugę. W zboga­
cen ie  W isły  w  w odę spow o d u je  lepsze ro zm iesz­
czenie w n ie j szkodliw ych śc ieków  fab ry c zn y ch  
n ie k o rz y stn ie  w p ły w ający ch  na f lo rę  i fau n ę  w is- 
lań sk ą .

N iezależn ie  od tego, ta k  w ie lk i z b io rn ik  m u si 
u zd row ić  g lebow e s to su n k i w odne, w  n a jb liższy m  
i da lszym  re jo n ie , u ła tw ia ją c  u p ra w y  pól. Z b u ­
d o w an ie  dw u e le k tro w n i, z k tó ry c h  je d n a  będzie 
m ia ła  m oc rzęd u  p o n ad  75 MW p rzy n ies ie  tak że  
z ro zu m ia łe  ko rzy śc i. J . W ALCZAK

i O budow any  w  X V I w iek u  p rzez  w ęg ie rsk ich  
m ag n a tó w  zam ek  w  N iedzicy . Z e w zg lędu  n a  
sw e po łożen ie  p rzy  w ażn y ch  w ów czas sz lak ach  
h an d lo w y ch , by ł siedzibą ry c e rz y -ro z b ó jm k ó w .



Rozmyślania pod jabłonką

D r o b n e  d ł u g i
m uż samo słowo „drobne” sugeruje, iż 

m E  sprawa jest błaha i nie ma o czym  mó- 
wić. Bo czyż to problem , że wczoraj 

pani Zosia pożyczyła od nas dwadzieścia  
złotych „do ju tra”, a pańi N ow akow a w pa­
dła wieczorem  pożyczyć cukru. G dyż oka­
zało się, że nie ma czym  osłodzić herbaty. 
M y sami przed m iesiącem  pożyczaliśm y pięć 
złotych od pani Janki, bo akurat zabrakło  
nam  drobnych, a pani K rysia zaprosiła nas 
na kaw ę i miała ty lko  „pięćsetkę” — w o­
bec czego m y  uregulow aliśm y rachunek.

Takie drobne długi — pożyczki „do ju ­
tra”, „do poniedzia łku” i „na chw ilę” stają 
się jednak z  czasem praw dziwą plagą. Nie 
dlatego, że są do zw rotu  najtrudniejsze i 
zapom inam y o nich, lecz po prostu dlatego, 
że się je bagatelizuje. K tóż bowiem  będzie 
na tyle n iedelika tny aby upominać się o 
zw rot dziesięciu czy dw udziestu  złotych po­
życzonych znajom em u przed dwoma m ie­
siącami? K to  będzie taki skrupula tny, aby 
pamiętać, że  w  czasie odbioru zbiorowych  
zdjęć nie dopłacił za odbitki — słownie: 
, złotych dwa groszy dwadzieścia”? •*-

Po prostu, obie strony „machają ręką” i 
przechodzą nad ty m i drobiazgami do po­
rządku dziennego.

Spraw y takie  w ystępują  szczególnie sil­
nie w  w iększych  skupiskach ludzi, w  za­
kładach pracy, na zbiorow ych wycieczkach  
czy  na wczasach. Po k ilka  razy w  ciągu  
dnia zdarzają się sytuacje, gdy kom uś aku­
rat braknie drobnych, gdy trzeba „dołożyć’ 
jakieś dwadzieścia złotych, których, jak  na 
złość właśnie zabrakło, gdy trzeba „zało­
żyć” za kogoś i tak dalej...

W iedzą o tym  dobrze ludzie podejm ujący  
się sfinansowania w spólnej „ kaw ki” do 
rozliczenia, czy nieszczęśni posiadacze apa­
ratów fotograficznych na w ycieczkach i 
wczasach. N ajpierw  w  stanie radosnej eu fo ­
rii w szyscy oblegają ich z prośbami o zd ję ­
cie, następnie ju ż  ty lko  część zgłasza się 
w celu obejrzenia próbek  i zam ówienia od­
bitek  a następnie, gdy n ieszczęsny fotoam a- 
tor ma w  rę ku  p lik  gotowych zdjęć — 
w szyscy znikają.

Zaledw ie n ieliczni i skrupula tn i odbiera­
ją zamótmone odbitki i płacą bez grym asów  
i w ydziw iań  na w ysoką  cenę. Reszta bez­
trosko zapom ina o w ycieczkow ych  proś­
bach o zdjęcia i robi zdziw ione, a naw et 
zgorszone m iny, na nagabywania nieszczęs­
nego posiadacza dziesięciu zdjęć „z panną  
Zosią na ska le”, robiąc aluzje na tem at 
braku poczucia hum oru czy naw et chęci 
zysku .

Nic też dziw nego, iż  nauczeni sm u tnym  
dośw iadczeniem  posiadacze aparatów odpo­
w iadają na prośby o „wspólne zdjęcie z 
panną K rysią” un ik iem  w  postaci zw rotów: 
„film  m i się w łaśnie skończył”, „nie da 
rady, złe ośw ietlenie”, „dobrze, ale późn ie j”, 
itd.

Podobnie ma się rzecz z  plagą sąsiedzkich  
pożyczek. W raz z  nadejściem  wieczoru na­
gle naszym  zaprzyjaźn ionym  sąsiadkom  koń­
czą się w szelk ie  zapasy żywnościowe. Co 
chuńlę dzw oni dzw onek. Pani K ow alskiej 
zabrakło kaw y, a akurat przyszli znajom i
— pani N ow akow a robi pranie i kupiła  za 
mało proszku, pani D ąbrowska nie m a za ­
pałek i tak  bez końca. Oczywiście w szystkie

te pożyczki zaczynają się sakram entalnym  
„moja zlociu tka”, a kończą tradycy jnym  
„zaraz ju tro  pani oddam”.

K tóż by w ierzył tym  zapewnieniom ! W ie­
m y  doskonale, iż są to słowa bez pokrycia, 
a pożyczki są „na w ieczne nieoddanie” i 
bylibyśm y szczerze zdziw ieni, gdyby tak  ju ­
tro stanęła w  naszych drzw iach pani N o­
w akow a z  proszkiem, do prania czy pani 
Dąbrowska z zapałkam i nie m ówiąc ju ż  o 
pani K ow alskiej — gdyż ten fa k t przypra­
w iłby  nas n iechybnie o palpitację serca. 
A le pożyczki te stają się z  czasem  ja k b y  
uświęcone tradycją  i m y  z  kolei zrobim y  
to samo ju tro  czy pojutrze.

G orzej byłoby, gdyby jakaś nowa m iesz­
kanka lokalu nieświadom a obyczajów  na­
gle zwróciła się do nas z  żądaniem  zw rotu  
pożyczonej przed tygodniem  filiża n k i soli. 
Zaraz okrzyczelibyśm y ją  jako  „skąpiradło”, 
„harpagona”, „jędzę" i fala p lo tek zalałaby  
niebaczną, z  k tó re j to kąpieli w yszłaby z 
nadwerężoną opinią, a w  na jlepszym  razie 
jako osoba w ątpliw ego „prowadzenia się”, 
bo p lo tk i zw yk le  na tej dziedzin ie się k o n ­
centrują i kończą.

Jak w idzim y więc pozornie drobne spra­
w y, jakaś pożyczona filiżanka  soli, czy pięć 
złotych mogą m ieć daleko idące sku tki.

T ym czasem  nasza tolerancja w  zakresie  
regulowania drobnych długów  stwarza grunt 
dla istnienia pew nego określonego rodzaju  
ludzi, k tó rzy  „rozgryzłszy” m echanizm  dzia­
łania te j zasady uczynili sobie z  n ie j dodat­
kow e źródło —  drobnych, bo drobnych, ale 
tym  n iem niej — dochodów.

Otóż „typ u ją ” oni w  sw ym  otoczeniu pe­
wną liczbę osób i po prostu „naciągają” je  
na pozornie drobne jakościowo , ale w  osta­
tecznym  rozrachunku zupełnie okrągłe sum ­
ki. T aki pan, czy  pani, w prost nałogowo nie 
posiada drobnych, natom iast posiada kró t­
ką pamięć. Czasem „zapom niał portm onetki

w  dom u”, a w ytraw niejsi w  tym  procederze 
legitym ują  się „stałą" pięćsetką, z  k tó re j po 
rozm ienieniu „zaraz” w am  dług zwrócą. Tu  
dziesięć, tam  dwadzieścia, tu  naw et pięć 
złotych i tak „grosz do grosza” i na papie­
rosy i kaw ę starczy.

Z reguły drobne pożyczki n ie  przekracza­
ją dw udziestu  złotych, gdyż pow yżej te j 
m agicznej granicy w ierzyciel czuje się m o­
ralnie upow ażniony do żądania zw rotu  za ­
ciągniętego długo. Poniżej dw udziestu  zło­
tych można pożyczać bezkarnie, byle nie 
co dzień od te j sam ej osoby. N ik t się nie  
upom ni, bo to „drobiazg” a później zapo­
m ina.

Jest też metoda „na bezczelniaka”, która  
polega na „wpieraniu” ofierze przy kolejnej 
pożyczce, iż się poprzedni dług uregulowało. 
Trzeba ty lk o  m ożliw ie często przebyw ać w  
pobliżu w ierzyciela  w  takich sytuacjach jak  
np. kupno  papierosów czy  ka w y  w  bufecie
i raz czy  drugi w  odpowiednim  m om encie  
wręczyć m u brakujące akurat 50 czy 20 
groszy — po czym  m etodę „na bezczelnia­
ka ” m ożna stosować z  pełną gwarancją po­
wodzenia.

Po cóż o tym  piszem y? Otóż zjaw isko  
„drobnych długów ” staje się coraz to bar­
dziej nagm inne i coraz to bardziej dokuczli­
we. Jesteśm y zaplątani w  istną  sieć drob­
nych w ierzycieli i d łużn ików , co pow odu­
je, iż  nie pam iętam y już: kto  kom u ile i  co 
daje. P iękne pole do popisu łow ców owych  
„bagatelek”, a co za tym  idzie m ożna sto­
sunkow o łatwo, p rzy pew nej dozie sprytu
i fan tazji, palić i pić kaw ę na cudzy koszt, 
a to  przyznacie sam i — stanow i ju ż  jakąś  
pozycję w  budżecie!

W te j sytuacji, n ie  zaszkodzi w ięc chy­
ba przypom nieć, iż ku ltura lny człow iek po­
w inien pam iętać o term inow ym  zw rocie za ­
równo w iększych , jak i drobnych sum  — 
gdyż n ie  wolno lekcew ażyć w szelkich  za­
ciągniętych przez siebie zobowiązań.

Co w ięcej, nie jest żadnym  w stydem , ani 
małostkowością upom inanie się o zw ro t na­
w et na jm nie jsze j pożyczki, jeśli czyjaś pa­
m ięć nałogowo zaw odzi i „drobne pożyczki” 
stają się nie przypadkiem , a procederem!

H A B E R

Fot. archiwum



\ the War 
in Vietnam

„Położyć kres wojnie w Wietnamie”

Śmierć na drodze 
ku gwiazdom

W  n iedzie lę  23 k w ie tn ia  n a  ca ły  św ia t r o ­
zeszła  się w iadom ość, że k o sm o n a u ta  r a ­
dzieck i p łk  W. K o m aro w  w y s ta rto w a ł do 
now ego  lo tu  k u  gw iazdom . P o  s ta ra n n y c h  

p rzy g o to w an iach , k tó re  p rzep ro w ad zo n o  na 
Z iem i i w p o w ie trzu , po w ie lu  d o św iadcze­
n iach  różnego  ty p u , n iezb ęd n y ch  p rzy  teg o  r o ­
d z a ju  w ie lk ich  p rzed sięw zięc iach  — p o tężn a  
ra k ie ta  w yn iosła  „Sojuz-1”  n a  o rb itę  około- 
z iem ską. T rzeba  s tw ie rd z ić , że „ S o ju z - l” by ł 
now ym  ty p em  s ta tk u  i że. p rzed  k o sm o n a u tą  
z n a jd u ją c y m  się w  n im  po staw io n o  now e odpo­
w iedzia lne  zad an ia . Ś w ia t by ł p rzy zw y cza jo n y , 
że k ażdy  rad z ieck i lo t w  K osm os Jest fa k ty c z ­
n ie  da lszym  k ro k iem  w o p an o w an iu  p rz e s trz e ­
n i k osm icznej, że p rzy b liża  dzień  ląd o w an ia  
n a  K siężycu.

L ot p rzeb ieg a ł p o m yśln ie . Bez w strząsó w  
p rzeb y ł p łk  K o m aro w  stan  n iew ażkości. A p a­
r a ty  w p rzes trzen i n o to w a ły : te m p e ra tu ra  IG 
s to p n i CM c iśn ien ie  750 m m . S am opoczucie  k o ­
sm o n a u ty  d obre . P u ls  82 u d e rzen ia  na  m in . 
Ilość  oddechów  20 n a  m in . N ajb liższe  oddalen ie  
s ta tk u  od ziem i 201 k m , n a jd a lsze  — 224 km ... 
Lot p rzeb ieg a  p lanow o .

„P rz y p a d ł m i w udzia le  w ie lk i zaszczy t — 
ośw iadczy ł p rzed  lo tem  p ik  W. K o m aro w  — 
lo tu  n a  now ym  s ta tk u  w  n iezm ie rzo n ą  d a l k o ­
sm osu ... Je s te m  d u m n y  z teg o ...”

L ecąc n ad  W ie tn am em  p łk  K o m aro w  p rze ­
sła ł p o zd ro w ien ie : „P o zd raw iam  se rdeczn ie  m ę ­
żn y  n a ró d  w ie tn am sk i p ro w ad zący  w alk ę  z 
a g re s ją  am ery k a ń sk ie g o  im p eria liz m u  o w o l­
ność i n iezaw is ło ść” .

A późn ie j do w szy stk ich  zak ą tk ó w  ziem skich  
d o ta r ła  tra g ic z n a  w ieść, że p łk  K om arow  zg i­
ną! śm ie rc ią  trag iczn ą . C ała ludzkość  o k ry ła  
się żałobą. L udzie całego  g lobu  ziem skiego 
ch y lą  się p rzed  u rn ą  z p ro ch am i k o sm o n a u ty , 
k tó ra  spoczęła pod m u rem  k rem lo w sk im . P łk  
K om arow  zginął d la  ca łe j ludzkości. Z g iną ł 
p rzy  w y k o n y w an iu  z ad an ia , k tó re  rozszerza 
h o ry z o n ty  m yślow e, k tó re  um ożliw ia  cz łow ie­
kow i po staw ien ie  p ierw szego  k ro k u  poza  Z ie ­
m ią.

P łk  W ład im ir K o m aro w  osie rocił żonę W a­
le n ty n ę  i dw o je  d ziec i: 15-letniego Je w g e n ija  i
S -le tn ią  Irin ę .

Chłopom polskim, działaczom ru­
chu ludowego, dalszych sukcesów 
w walce o postęp, szczęście i po­
kój — w dniu Ich święta

składa Redakcja „Rodziny"

młodzież  
n i e j e d n o  

ma oblicze
J e a n -P ie r re  C a rtie r , d z ien n ik a rz  odw iedził K a ­

lifo rn ię  i ogłosił w ty g o d n ik u  „ P a r is  M atch”  duży 
rep o rtaż  pośw ięcony  m łodzieży  k a lifo rn ijsk ie j. K a ­
lifo rn ia  je s t  — ja k  w iadom o — trzec im  co do 
w ie lkości s ta n em  w USA, n a jłiczeb n ie jszy m  i — 
jeś li n ie  n a jb o g a tszy m  — to w  każdym  bądź ja z ie  
n a jin te n sy w n ie j ro z w ija ją c y m  się gospodarczo  
(pow. 411 ty s. km . kw . ludność  — 18 m in). J e ­
ste śm y  zdan ia , że zag ad n ien ia  poruszone w re p o r­
tażu  z a in te re su ją  i naszych  C zyte ln ików  i d la tego  
p ostanow iliśm y  opu b lik o w ać  je  (w d użym  s tre sz ­
czeniu) n a  łam ach  „R odziny” .

Los Angeles. P iątek , godzina 10 wieczo­
rem. Na chodniku tłum y młodzieży. G rupy 
po 8—10 osób stłoczone w jakichś starych, 
daw no wycofanych z obiegu samochodach. 
Dziewczęta o prostych włosach ubrane w 
spodnie z nogawicam i słoniowato skrojony­
mi. Chłopcy długowłosi w  w ąskich dżinsach
i barw nych koszulach. N iektórzy boso.

Nie jesteśmy chuliganami
N ajw ażniejsze zagadnienie polega na tym

— mówi przedstaw iciel policji — aby nie 
dopuścić najm łodszych do udziału w  g ru ­
pach chuligańskich, przykład starszych dzia­
ła  dem oralizująco. Oni uczą i zachęcają do

używ ania narkotyków . D latego też zostaW 
w ydane zarządzenie, że młodzieży do 18 la t 
nie wolno przebywać na ulicach po godzinie 
dziesiątej bez opieki ludzi dorosłych.

Doprow adzeni na posterunek policji m ło­
dzi chłopcy zeznają: — Jestem  Denis L am ­
bert. L at 16. Ojciec jest w łaścicielem  k ab a­
retu. Gdzie je s t m atka — nie wiem. Noszę 
długie włosy, aby odróżnić się od innych. 
Nie jestem  chuliganem . Chciałbym  być śpie­
wakiem . W yszedłem na ulicę po godzinie 
dziesiątej, ponieważ nie przypuszczałem , że 
zostanę złapany; — Jestem  M arc Rodney. 
Wiek — 16 lat. Ojciec nie żyje. M atka ciężko 
haru je , aby zapewnić rodzinie utrzym anie. 
Nie m a czasu zajm ować się mną. Chciałbym  
grać na gitarze.

Na w ezwanie policji przybyw a ojciec De­
nisa. Uśm iecha się pobłażliwie: to już nie 
pierwszy raz. Mój kabaret p rosperu je w łaś­
nie dzięki tak im  chłopcom jak  mój. Inne 
zostały zam knięte. Do m nie przyszli chłopcy, 
a za nimi z ciekawości starsi. Chłopcy odej­
dą, ale starsi zostaną.

Nie wszyscy ojcowie są tak  pobłażliwi. 
Bywały w ypadki — inform uje policja — że 
m usieliśm y interw eniow ać, aby uspokoić 
ojca, który gw ałtow nie próbow ał zbić albo 
ostrzyc długie włosy synalka.

W ciągu tego w ieczoru ponad dw ustu m ło­
dych chłopców zostało zatrzym anych przez 
policję. K om unikat policyjny brzm iał: Dziś 
w ieczorem  nic specjalnego nie zaszło.

Wśród bitników
Ktoś powiedział: praw dziw ych bitników  

można znaleźć u rzeźbiarza Vito. Je st już 
po pierw szej w  nocy. Pomieszczenie rzeź­
biarza stanow i jakby m agazyn starzyzny,

W K R Ó I L E S T W I 1 E
N azw iska ab so lu tn y ch  w ładców  k ró le s tw a  zn a­

ne są P o lak o m  chociaż n ie  z n a jlep sze j s t ro ­
ny, a le  za to n a  pew no ze s tro n y  w łaściw ej. 

P rz y p o m in a  n a jb a rd z ie j trag iczn e  o k resy  dziejów
— o k resy  w o jny , zag łady , zniszczen ia . W praw dzie 
żaden  z d y n as tii K ru p p ó w  sam  nie p ro w ad z ił teu - 
to ń sk ich  zastępów  na  podbój św ia ta , a le  gdyby  
n ie  ich  p ien iądze , gdyby  n ie  ich  s ta l, g d yby  nie 
działa , czołgi, łodzie  podw odne w y p ro d u k o w an e  
w ich fa b ry k a c h  — ludzkość n ie  o p łak iw ałab y  
m ilionów  po leg łych  i zam ordow anych .

Z ałożycielem  d y n as tii by ł F rie d ric h . U m iera jąc  
zostaw ił fab ry czk ę , w  k tó re j  p raco w ało  7 ro b o t­
n ików . To n ie  by ła  jeszcze po tęga . A le ju ż  jego 
n as tęp ca  A lfred  s ta ł się posiadaczem  k o p a lń  na  
te re n ie  ca łych  N iem iec, w yspec ja lizo w ał się w  
p ro d u k c ji b ro n i i zy sk a ł nazw ę „ k ró la  a rm a t’1.

A lfred  K ru p p  był n ie lich y m  d z iw ak iem : lęk a ł 
się p ożaru  i przeciągów . D latego w łaśn ie  jego 
dom  m ia ł być ca ły  ze s ta li i z k am ien ia . Aż 
z F ra n c ji  im p o rto w a n o  w ielk ie  b lok i w apienne, 
bo ten  rodzaj k am ien ia  A lfred  cen ił p o nad  w szy­
stko . Dom — będący  jego duchem  — był w cie le­
n iem  sm u tk u , n iew ygody  i b rzy d o ty . Z im no i 
up a l w zależności od p o ry  ro k u  — m ęczyły  „ k ró ­
la  a rm a t” , k tó ry  sw ą w ściekłość w y ład o w y w ał w 
rozbudow ie  sw ego p rzem ysłow ego  k ró le stw a .

S yn  i n as tęp ca , F rie d ric h  A lfred , dz ięk i sp e k u ­
lac jom  fin an so w y m  po d p o rząd k o w ał sobie w iele 
firm  k o n k u re n c y jn y c h , W ro k u  jego śm ierci (1902) 
zak ład y  K ru p p a  z a tru d n ia ły  ju ż  43 tys. ro b o t­
n ików .

C órka F rie d ric h a  A lfreda , B e rth a , w ydała  się za 
G ustaw a von B ohlen und H albach , k tó ry  p rz y b ra ł 
nazw isko  żony i ja k o  G ustaw  K ru p p  von  B ohlen  
und  H albach  zap rezen to w a ł się ja k o  c zw a rta  ge­
n e ra c ja  w ładców  k o n cern u . K ró lestw o osiągnęło  
szczyty  rozw oju . W 1939 ro k u  obejm ow ało  175 
p rzed sięb io rs tw  w N iem czech i 60 za g ran icą . To 
G ustaw  K rupp  b y ł na jw iększym  sp rzym ierzeńcem  
W ilhelm a. Jego  ciążk ie  dzia ła , ku  chw ale  żony 
noszące im ię „ B e rty ” , o s trze liw ały  P a ry ż . To on 
sfinansow ał H itle ra  i w yposaży ł jego grab ieżczą  
a rm ię .

W 1943 r. k ie ro w n ic tw o  k o n c e rn u  o b ją ł „ p a n u ­
ją c y ” obecnie A lfried  K ru p p , 10 k w ie tn ia  1945 r . 
został a resz to w an y . Z daw ało  się, że to ju ż  k o n iec  
p o tęg i K ru p p ó w . A lfried , ja k o  z b ro d n ia rz  w o je n ­
ny, został sk a zan y  na  12 l a t  w ięzien ia  i k o n f isk a ­
tę  m a ją tk u . A le am e ry k a ń sk i gen . C lay n ie  do ­
puśc ił do k o n f isk a ty . Po 6 la ta c h  p o b y tu  w  w ię ­
z ien iu  w L an d sb erg , gdzie w y k u w ał żelazne  k a n ­
d e lab ry , A lfried  K ru p p  zosta ł w ypuszczony  na 
w olność. W ro k u  1953 o dzyskał zak ład y  w N RF.

A lfried  K ru p p  m ia ł ró w n ież  pech a  w  m iłości. 
N a jp ie rw  poślub ił śliczną A nnę-L izę  B a h r. N ie­
s te ty , ś liczno tka  n ie  w yw odziła  się z „o d p o w ied ­
niego g n iazd a” . P o d  g roźbą w ydziedziczen ia  A l­
fried  został zm uszony do rozejśc ia  się z p ięk n ą  
Lizą. Szczęście trw a ło  cz te ry  la ta . D ruga żona — 
W era po cz te rech  la ta c h  pożycia w y s tą p iła  o ro z ­
w ód, bo zby t sm u tn e  w y d ało  je j się k ró lestw o

Przed witryną organizacji studenckiej wal­
czącej przeciw wojnie.

Drukarnia ulotek antywojennych.
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zbiorowisko rzeczy nikom u nieprzydatnych: 
sta re  resory, lalki, m anekiny, skrzynie na 
śmieci... Na podartej sofie śpi jakiś młody 
człowiek. W szelkie próby obudzenia go nie 
sku tkują. „K im kolwiek jesteście, zejdźcie do 
nas" — odzywa się w  pew nym  momencie 
głos z dołu.

W dolnym obszernym  pomieszczeniu 
dziewczęta i chłopcy coś tam  ksz ta łtu ją  w 
glinie. W śród nich przechadza się Vito. W y­
pow iada polecenia, uwagi, rady... P rzekro­
czył już pięćdziesiątkę, ale mówi się o nim. 
że on jeden posiada au to ry te t wśród tej 
młodzieży. Jedyny człowiek dojrzały, który 
dobrowolnie poszedł drogam i młodych...

„Młodzi — stw ierdza Vito — gwiżdżą na 
kom fort ojców i na ich kom binacje. G ardzą 
ich luksusem , samochodami, bogactwem... 
Płaczą nad  losem czarnych, nad dziećmi 
w ietnam skim i. Brzydzą się ku ltem  „wolnej, 
nieskrępow anej in ic ja tyw y”, k tórą uw ielb ia­
ją  ojcowie. Są zbuntowani...”

Kończy się lekcja rzeźby. Z najdujem y się 
w apartam encie na pierw szym  piętrze. 
W szystkie miejsca są zajęte. Wokół dziew­
częta, chłopcy o długich włosach. Jeden z 
nich czyta półgłosem poem at ułożony przez 
rzeźbiarza Vito:

„ M y ,  naród Stanów  Zjednoczonych, m a m y  
zwyczaj niszczyć życie ludzkie. W ieszamy 
ludzi, skazujem y na krzesło elektryczne, 
rozstrzeliw ujem y, zabijam y gazem. K at m ó­
w i: „W ykonuję rozkazy”. O bsługujący k rze­
sło elektryczne: „W ykonuję rozkazy”. Czło­
nek plu tonu egzekucyjnego stw ierdza: „W y­
konuję rozkazy”. G ubernato r — w ykonuje 
rozkazy. U stawodaw ca oświadcza: „To jest 
praw o”. Sądy stw ierdzają: „To jest praw o”. 
Mój sąsiad mówi: „To je st praw o”. Ja  zaś 
jestem  człowiekiem, k tóry  kocha porządek

i w ierzy, że to jest praw o. A  ja  jestem  
zbrodniarzem ”.

— Jeśli chcecie zobaczyć najw spanialszych 
i najbardzie j zbuntow anych studentów  K ali­
fornii, idźcie do B erkeley — słyszym y za­
chętę.

W obronie Wietnamu
Na skraju  chodnika stoi stolik, za którym  

zasiada przedstaw iciel K om itetu Dnia W iet­
nam u. W ręczając adres K om itetu zaznacza: 
Tam  wszyscy są bardzo zajęci organizacją 
kam panii przeciwko używ aniu napalm u. W 
każdym  razie proszę wziąć ten lis t i w ypeł­
nić: „Do — Dow Chemical Com pany. P o tę­
piam  napalm , który pali i zabija. Na szczęś­
cie nie jestem  nabyw cą napalm u, ale pragnę 
poinform ować, że nie będę kupow ał innych 
w ytw orów  waszego przedsiębiorstw a, Do t a ­
kiej samej decyzji skłonię moich przyjaciół 
i znajom ych”. F irm a Dow Chem ical Comp. 
p rodukuje napalm  używ any w  W ietnamie.

A oto siedziba K om itetu. M ały zatłoczony 
pokoik. N ik t n ie  zw raca uwagi na w chodzą­
cych. W szyscy są zajęci. Na ścianie w ielki 
napis: M atka, dziecko i napalm . Pod nim 
rysunek  na pół zwęglonych postaci. Na p rze­
ciwległej ścianie fotografia prezydenta. 
Johnson uśm iecha się szeroko. Podpis brzm i: 
„Prezydencie Johnson, ile dzieci zabił pan 
dzisiaj.”

Szef K om itetu P io tr Com ajo oświadcza: 
N ie lubię mówić o sobie, ponieważ nie je -  
sfem typowym  reprezentan tem  Kom itetu. Ja  
jestem  m arksistą , podczas gdy większość 
członków K om itetu nie m a nic wspólnego z 
m arksizm em .

Obecnie przygotow ujem y akcję przeciwko 
portow i, skąd odchodzą ładunki z napalm em

do W ietnam u. Chcemy przeszkodzić dosta­
wom. S praw a nie jest prosta. M usimy po­
m yśleć naw et o zaopatrzeniu ludzi w  żyw ­
ność i przygotować pieniądze, k tóre pozwolą 
nam  na złożenie kaucji za naszych areszto­
w anych działaczy. Policja nie robi nam  po ­
darunków .

Jednym  z naszych celów je st za trudnien ie 
młodych ludzi, którzy m ają być zm obilizo­
w ani. N iektórzy z nich są skazyw ani przez 
sądy za odm owę podjęcia służby w  brudnej 
w ojnie dla m arszałka Ky. M oim zdaniem 
trzeba nie tylko odm aw iać udziału w w ojnie, 
a le trzeba jeszcze głośno wołać, że Johnson 
jest zabójcą...”

R U P P A
w Essen w p o ró w n an iu  ze Słoneczną K a lifo rn ią . 
W era zażąd a ła  odszkodow an ia  w  w ysokości 5 m i­
lionów  d o la ró w  i 250 ty s. doi. rocznej p en sji!

Po w o jn ie  K ru p p  z e tk n ą ł się z człow iek iem , 
k tó re m u  zaw dzięcza chy b a  znaczną część sw ych 
n ieob liczalnych  bogactw . C złow iekiem  ty m  był 
B erto ld  B eitz. To on  w łaśn ie  n a d a ł p rzed sięb io r­
stw u  rozm ach  a m e ry k a ń sk i i zm ien ił jego  p ro fil 
p ro d u k cy jn y . K ata log  w yrobów  k o n ce rn u  K ru p p a  
o b e jm u je  200 stro n  d robnego  d ru k u . K ru p p  p ro ­
d u k u je  w szystko : m leko  skonden so w an e , piw o,
o lej, p ro d u k ty  chem iczne, te k s ty lia , m yd ło , f il­
m y, m ostk i dla p ieszych, m o sty  ko le jow e, p ra sy  
do ow oców , łodzie, o k rę ty , s ta tk i  do tra n sp o r tu  
ro p y  n a fto w e j, h u ty  s ta li, lokom otyw y , m o to ry  
D iesla, c iężarów ki.

Z  fa b ry k i K ru p p a  w yszed ł s łynny  b a ty sk a f  
„ T rie s t” , w k tó ry m  J . P icca rd  i D on W alsh , za­
m ieszk a li na d n ie  m orza  dla p rzep ro w ad zen ia  
b ad ań  na  g łębokości 11,5 ty s. m etró w .

B eitz  je s t  g en e ra ln y m  d y re k to re m  p rzed sięb io r­
stw a .

S yn  A lfried a  K ru p p a  — A ru d r z rzek ł się w ie l­
kiego k ró le s tw a  K ruppów . K o n cern  zarząd zan y  
do tychczas w sposób ab so lu ty s ty czn y , m a  stać  się 
fu n d a c ją  z R adą A d m in is tra c y jn ą  F u n d a c ji na 
czele. P o d k re ś la  się, że K ru p p  zachow a w  k o n ­
c e rn ie  p rzo d u jącą  pozycję , n iem n ie j je d n a k  k o n ­
ce rn  zm ieni sw ą fiz jonom ię.

m•SIHIr r w

W grupie młodych wybuchła bójka. Interweniuje policja.

Rzeźbiarz Vito ze swoim dziełem... Wszystkie 
jego prace są zaangażowane.

Najbardziej zasłużeni pracownicy koncernu przed willą Kruppa w  Essen po w y­
słuchaniu decyzji o przemianowaniu koncernu w Fundację. W pierwszym rzędzie 
od lewej: Arudt Krupp, Alfried Krupp i Bertold Beitz. Fot. archiwum



Warszawskie dzieci pójdziemy w bój”
(fragment wspomnień powstańczych)

Na Grzybowskiej płoną domy. Jak po­
chodnie po obu stronach ulicy.

Gęste kłęby czarnego dymu, brzęk 
wypadających szyb, trzask walących się tu
i tam stropów. Ostry świst pikujących nie­
mieckich samolotów. Raz po raz wzdłuż i 
wszerz ulicę przeszywa gwizd kuL

Idę w łaśnie tą aleją ognia i  szczebiotu 
kui z małym 8-letnim  smykiem „Józiem”. 
Jest gońcem w oddziale „Chwatów”. Wpra­
wdzie w  zasadzie n ie wolno przyjmować 
do oddziałów poniżej lat 16-tu. A le prak­
tycznie to było wszędzie odwrotnie. Toteż, 
gdy „matka Chwatów” ppor. „Sęk” przy­
prowadził w . pierwszym dniu wałki do 
„PKO” od razu aż 11 szkrabów od 8-miu do 
13-tu lat przyjąłem ich. A zresztą byli na 
tyle sprytni, że gremialnie oświadczyli, iż 
znaleźli się w  rejonie „PKO” przypadkowo. 
Są odcięci od rodzin i domów. Więc albo 
zostaną przyjęci do „Chwatów”, albo stw o­
rzą własny oddział bojowy. Cóż było robić?

Niezwykle bohaterskie, odważne to były 
dzieci. Dziewczynki 11-Iełnie przenoszą 
paczki z żywnością, broń i butelki z ben­
zyną. Dziesięcioletni chłopcy to już wetera­
ni walki. Pomagają walczyć nawet ośmio­
letn ie ledwie odrośle «d ziemi smgki. Idą 
wzdłuż murów pod gradem świszczących 
kul. Nikt ich nie prosi o pomoc. Narzucają 
się z nią sami. Mało tego. Biją się między 
sobą o zaszczyt odniesienia benzyny czy też 
prowiantu. W bramach domów dzieci two­
rzą kolejki i sprawiedliwie raz działają 
upragnione funkcje.

Goniec „Józio” należy właśnie do takich 
dzieci. Jeszcze pół godziny temu dekorował 
barwami „Chwatów” najmłodszego żołnie­
rzyka tego oddziału — moją 10-miesięczną 
Barbarkę. Cieszył się na równi z nią pompo, 
nikami o barwach narodowych i fantastycz­
nym zwojem biało-czerwonych sznurków, 
którymi „Chwaci” na wzór Indian z Karola 
Maya przyozdabiali swe hełmy bojowe. Te­
raz. Teraz kroczy koło mnie zupełnie do­
rosły z granatem w  dłoni. Nuci najułubień- 
szą swą piosenkę powstańczą. J eż y n a , się 
ona od słów:

•

„Warszawskie dzieci pójdziemy w  bój.
Za każdy kamień twój — stolico —

damy krew.”

Ulica płonie. Niemiłosierny żar. Kule — 
szerszenie ciągłe szemrzą nad uchem. A on 
nic. Ciekaw jestem  co by powiedział na to 
„Goliard”, zwany przez nas „Komendantem  
Głównym poetów AK”. Jakby zareagował na 
takie zrozumienie dla jego piosenki u naj­
mniejszych powstańców Warszawy? Reflek­
sje  artystyczne szybko odbiegły. Tylko „Jó­
zio” nuci dalej. Z daleka bowiem w  głębi 
ulicy widać, tuż pod ścianami domów, su­
nących Niemców. Skradają się  lękliwie, 
lecz idą naprzód. Za piechotą ledwie w ido­
czne w  dymie — czołgi.

J esteśmy tuż przy barykadzie. Rozjazg<r- 
tały się nasze kaemy. Wąż piechoty n ie­
mieckiej po obu stronach ulicy zatrzy­

mał się. Wpadają do bram. Kryją się w  
załomach murów. Po płytach chodnika i 
jezdni mlaskają kule. Palba dwustronna 
wzrasta i nagle cichnie u Niemców. Za to 
do głosu dochodzą tam czołgi.

Wysunęły się naprzód przed niemiecką 
piechotę. Idą z głuchym dudnieniem m oto­
rów, strzelając z działek na prawo i lewo.

Przeskakujemy z „Józiem” barykadę i 
wpadamy do najbliższej przed nią bramy. 
Żołnierze, trwający w  tych bramach, m ają­
cy barykadę za sobą, a przed sobą czołgi. 

' — wyraźnie odetchnęli. Bali się po prostu, 
że czołgi nie wystąpią do wałki, że pozosta­
ną lękliw ie za szeregami piechoty.

Od okna do obna — poszło wzdłuż ulicy 
półgłosem nucone hasło: — „uwaga czołgi, 
uwaga czołgi”. — Jeszcze minuta długa jak 
wieczność i  są w  zasięgu rzutu granatem. 
Idą w  szyku „trójkąt w  przód". Jeden środ­
kiem sunie « a  przedzie. Dwa inne z tyłu po 
bokach.

Z obu stron ulicy lecą na nich nerwo­
w o rzucane „filipinki” i butelki z benzyną. 
Cała jezdnia i chodniki płoną. Czołgi za­
trzymały się  przed tymi płonącymi kałuża­
mi i usiłują iść do tyłu. Żaden z nich jed­
nak nie płonie.

„Józio” drży jak w  febrze. Myślę, że ze 
strachu. Chcę go pogłaskać. Przytulić. Lecz 
nim do tego doszło — wyrwał stojącemu 
przy nim butelkę z benzyną i skoczył na 
jezdnię. Razem z nim jeszcze trzech „star­
szych” 16—17-letoich w  zdobycznych „ty­
grysich sfcórach”-panterkach. Biegną wprost 
na czołgi. „Józio" dopada pierwszy. Rzuca 
butelką jak kamieniem. Płomień ognia w y­
kwita na pancernej płycie człogu.

„Józio” poprawia granatem i jak chart 
spłaszczony tuż nad ziemią wycofuje się do 
bramy.

Odezwała się nowa piechota niemiecka. 
Nasza barykada milczy. Kule gwiżdżą jak 
opętane. Jeden ze „starszych” w ali się jak 
kłoda na jezdnię. Drugi potyka się, jakby 
chciał upaść, lecz podtrzymywany przez ko­
legę wycofuje się do bramy. Na jezdnię 
wyfrunął patrol sanitarny. W dwie minuty 
zabity znajduje się w  bramie.

Czołg „Józia” tymczasem płonie, wyrzu­
cając gęste kłęby dymu. Dwa cofają się — 
ostrzeliwując się — do tyłu.

Nagle wybuch i zamiast czołgu zostaje 
„wrak”. Tymczasem „Józio” drży jak osika 
dalej. Rozszerzone oczy wlepił w  płonący 
czołg i  skulony trwa w  bramie. Nic nie 
mówię, kładę mu tylko na głowie rękę i  
czekam aż się uspokoi. Przezwyciężył się 
wreszcie i  pyta: „Panie komendancie (mimo 
oficjalnoścł szarż w  powstaniu „Chwaci” w  
dalszym ciągu tytułują m nie mianem kon­
spiracyjnym), czy mogę liczyć na Lrtuti", 
czy tylko „KW”?

Biedny mały, o czym on marzy?

Wracamy na barykadę. Jak gdyby nic 
się nie stato idziemy dalej. „Józio” uspokoił 
się zupełnie. Widzę to wyraźnie, bo nuci 
„Warszawskie dzieci". Po godzinnym mar­
szu jesteśm y na kwaterze. A tam niespo­
dzianka. Odnalazł się „Batoli” znany polski 
pisarz podróżniczy. Opowiada, po mojej re­

lacji o wyczynie „Józia” — jak to było a 
pocztą na Placu Napoleona.

O godz. 22, 1 sierpnia, por. „Budrys” z ba­
talionu „Kilińskiego” — wyszedł z 12 ludźmi 
z bramy „Prudentialu” na trawnik przed 
pocztę. Od razu utknął. Rotmistrz „Leliwa” 
dosłał mu o godz. 22.30 — trzech powstań­
ców z butelkami zapalającymi (z benzyną). 
Silny ogień niem iecki ze wszystkich okien 
poczty i bunkrów — uniemożliwił jakiekol­
wiek w ejście do akcji. Oddział cofnął do 
„Prudentialu”.

O godz. 23-ej rozległy się wybuchy 4-ch 
granatów ręcznych przy Wareckiej, ośw ie­
tlając całą ulicę. Huraganowy ogień nie­
miecki przeniósł się  na tamtą stronę. O 
godz. 23.15 por. „Budrys” ruszył do nowe­
go natarcia na pocztę. Atak poprowadził 
teraz wzdłuż lewej strony Placu Napoleona
i próbował uderzyć na główne wejście. 
Niemcy odpowiedzieli szczególnie silnym  
ogniem karabinów maszynowych. Oddział 
.Budrysa” znowu utknął. Tymczasem po­
przez ruiny od Świętokrzyskiej zaatakowała 
inna grupa powstańców. Wdarto się na pod­
wórze i podpalono jeden z nagromadzonych 
tam autobusów pocztowych. Samochód pod­
palił żołnierzyk w  wieku .Józia”, może star­
szy trochę. Grupa wypadowa cofnęła się 
szybko. Nie wycofał się tylko chłopiec — 
podpalacz, który widząc, że samochód kiep­
sko płonie — spokojnie zabrał się do roz­
niecania większego ognia. Posypał się na 
niego grad pocisków z mieszkalnego domu 
poczciarzy niemieckich. Chłopiec poległ.

O godzinie 24-ej rotmistrz „Leliwa” prze­
rzuca oddział por. „Budrysa” na po­
moc załodze z ulicy Górskiego. Szybko 

opór Niemców zlikwidowano i o 5-ej nad 
ranem uderzono na ul. Warecką, na domy 

nr 9 i  11. Niemcy wprowadzili do akcji 
działa czołgowe, które miały dopomóc za­
łodze poczty do jej ewakuacji autobusami. 
Jedno z takich dział czołgowych zdobyto 
na rogu Przeskok i Szpitalnej, wyremonto­
wano i oddano „Chwatom”. Stoi teraz jako 
pamiątka powstańcza w  Muzeum Wojska 
Polskiego. Ataki broni pancernej niem iec­
kiej odparto. Załodze poczty wymknąć się 
nie dano. Wreszcie przedarłszy się przez 
Warecką 14, wtargnięto na podwórze pocz­
towe, zdobywając pocztę. Zdobyli ją w  je­
dnakowej w alce żołnierze por. ,3udrysa'% 
jak i por. „Szarego”. Zdobywcami poczty 
są zarówno „Kilińszczaki” jak i żołnierze z 
kompanii „Granat”. Wzięto tam dużo broni, 
amunicji, samochodów i sprzętu.

O godzinie 18-ej w  dniu 2.8 1944, po 24- 
godzinnej walce Poczta Główna padła, oku­
piona z naszej strony 6-ma zabitymi i  15- 
ma rannymi. „Józio” zdawało się słuchał 
uważnie opowiadania. Ale po marsowej 
m inie widać było, że nad czymś myśli. 
Wreszcie nie wytrzymał i spytał znowu: 
„Panie komendancie — co dadzą jak Pan 
m yśli”? _  Dali „tylko” KW. Takich „Jó­
ziów”, okazało się, że są  w  powstaniu setki. 
A podpalanie czołgów to wyczyn w  gra­
nicach normy powszedniej. Z nadmiaru ma­
łych bohaterów i samo bohaterstwo na 
giełdzie powstańczej miało kurs średni. Mo­
że to nawet 1 tak być powinno. Bohatera­
mi były bowiem nie tylko jednostki, ale 
wszyscy, masa, szczególnie w szystkie „War­
szawskie dzieci”.

SAWA
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CZY UMIESZ WYPOCZYWAĆ ? ; Lud°mi£ .j w tworczosa 
J Zofii 

Stryjeńskiej

C złow iek nie maszyna, nie m oże praco­
wać bez przerw y. To prawda, ale w  p rak­
tyce znacznie w ięcej dbam y o m aszyny, niż 
o siebie. W iadomo, że samochód m usi re ­
gularnie odbywać przeglądy techniczne. M y­
je się w ów czas i sm aruje s iln ik , zmienia  
oliwę, usuw a usterki spowodowane pracą. 
Jest to w ięc szczególna, w łaściwa m aszy­
nie form a w ypoczynku . A  m y  sam i, czy 
zaw sze doceniam y potrzebę w ypoczynku?  
Przy pracy jeszcze pół biedy. Zależnie od 
zw yczajów  panujących w  zakładzie, zna jdu­
jem y zw yk le  czas na kawę, herbatę, a na­
w et na tow arzyskie pogaduszki. W wielu  
zakładach produkcyjnych  istnieje regulam i­
nowa przerw a na drugie śniadanie lub 
obiad. Coraz częściej stosuje się pięcio lub 
dziesięciom inutow e przerw y w  pracy na 
w ykonanie ćw iczeń gim nastycznych prze­
ciwdziałających zm ęczeniu.

N iestety, codzienna porcja pracy nie koń­
czy się po w yjściu  z fabryki, urzędu, sk le ­
pu, szpitala. Trzeba jeszcze zrobić zakupy, 
dobrnąć zatłoczonym i tram w ajam i lub po­
ciągami do dom u i ... tu  dopiero zaczyna  
się praw dziw a harówka. Przyrządzanie po­
siłków , zm yicanie, przep ierki i w ielkie pra­
nia, sprzątanie, u trzym anie garderoby w  
przyzw oitym  stanie — można różne gospo­
darskie czynności w yliczać bez końca. A do 
tego należy dodać jeszcze tak zw ane za j­
m owanie się dziećm i — od zabaw y i roz­
m ow y  — n iezw ykle  w ażnej i w ym agającej 
w ielk ie j uwagi — aż do pomocy w  odra­
bianiu lekcji.

Zm ęczenie jest zjauńskiem  fizjologicznym . 
W ten sposób organizm  broni się przed cał­
ko w itym  wyczerpaniem , sygnalizu jący że 
niezbędna jest przerwa w  pracy dla odno­
w ienia sił. K lin iczny obraz zmęczenia cha­
rak teryzu je zm nie jszen iem  się szybkości i 
wrażliw ości reagowania na bodźce zew ­
nętrzne, gorszą koordynacją ruchów, zm n ie j­
szeniem  zdolności koncentracji uwagi, zw ę­
żeniem  pola uwagi, pojaw ieniem  się senności i 
znużenia. Przerwa w pracy — o ile jest 
dostatecznie długa — przywraca nam  do­
bre samopoczucie. Jeżeli jednak odpoczy­
n ek  trw a zby t krótko, lub jeżeli w  ogóle 
go brak, zm ęczenie może kum ulow ać się do­
prowadzając do stanu chorobowego zw ane­
go przem ęczeniem . Cechuje go poza objaw a­
m i w ystępującym i przy zm ęczeniu, osłabie­
nie szeregu czynności psychicznych, takich  
jak m yślenie, postrzeganie, pamięć. Poja­
wiają się też bóle głowy, zakłócenia snu, 
m aleje łaknienie.

Zm ęczenie jest n ieun ikn ionym  sku tk iem  
pracy, je j intensyw ności i czasu trwania. 
Przem ęczenie oznacza zachwianie proporcji 
pom iędzy w ielkością w ysiłku  i w ypoczyn­
kiem . Dla uniknięcia  tego zjaw iska należy 
przestrzegać właściwego ry tm u  pracy i w y ­
poczynku  — nie ty lko  w  ciągu doby, lecz 
także w  ciągu tygodnia, miesiąca i roku.

Rozróżniam y dw ie fo rm y  w ypoczynku: 
w ypoczynek czynny i bierny. P ierw szy  — 
oznacza w ykonyw anie czynności „odwrot­
nych” do codzienych zajęć zawodowych, 
angażujących inne środki w  korze m ózgo­
w ej i inne grupy m ięśni. W ypoczynkiem  
czynnym  będzie więc praca w  ogródku, spa­
cer na św ieżym  powietrzu, w szelk ie  gry i 
zabaw y sportowe, jazda na nartach, łyżwach, 
rowerze, pływ anie itp. Do czynnego w ypo­
czynku  należą także zajęcia o charakterze  
um ysłow ym , na przykład lektura ciekaw ej 
książki, oglądanie film u  czy  przedstawienia  
teatralnego, słuchanie koncertu. W ypoczy­
nek  bierny  — czyli zupełna bezczynność  — 
w skazany jest ty lko  na kró tko  oraz po w ie l­
k im  w ysiłku  fizycznym .

Jak korzystać z w ypoczynku?  Jak roz­
łożyć sobie „wypoczynkow e" zajęcia? Szcze­
gółowe w skazów ki uzależnione są od cha­
rakteru  pracy zaw odowej, w ieku , płci, sta­
nu  zdrowia. Ludzie pracujący um ysłow o  
pow inni w ięcej czasu poświęcać na upra­
wianie sportów lub przyna jm niej na spa­
cery, by zrekom pensow ać godziny spędzone 
przy  b iurku. Pracow nicy fizyczn i — po cięż­

k ie j całodziennej pracy — będą woleli za ­
pew ne obejrzeć program te lew izy jn y  lub po­
czytać ilustrow ane tygodniki, chociaż i oni 
nie pow inni rezygnow ać z ruchu na św ie­
żym  pow ietrzu. Organizując sobie w ypoczy­
nek  należy pam iętać o jednej kardynalnej 
zasadzie: so juszn ikiem  zm ęczenia jest nuda  
i monotonia. Jakąko lw iek  postać w ypoczyn ­
k u  w yb ierzem y pow inniśm y nauczyć się 
sztuki „wyłączania się" z codzienności, za­
pominania o troskach powszedniego dnia,

M alarska  twórczość
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„wypoczynko-

„przestawiania się 
laks.

A  oto k ilka  propozycji 
wych":

W YP O C ZYN EK  DOBOW Y: Sen jest g łów ­
ną i najbardziej naturalną ferm ą w ypoczyn­
k u  dla w szystk ich  układów  i narządów na ­
szego organizmu. Osoby dorosłe w in n y  spać 
7—8— 9 godzin na dobę , przy czym  kobiety  
potrzebują w ięcej snu n iż  m ężczyźni. Nie 
zaryw ajm y snu pod żadnym  -pretekstem. W 
miarę m ożliw ości na leży kłaść się spać o 
te j sam ej porze, w dobrze -przewietrzonym  
pokoju, co na jm nie j d-uHe godziny po ko ­
lacji. D obry sen — gw arantuje nam  dobre 
samopoczucie przez ca ły następny dzień.

Po powrocie z pracy, przygotow aniu i 
w ydaniu  obiadu  — połączonym i siłami ca­
łej rodziny  — „kwadrans ciszy” dla w szyst­
kich, k tó ry  powinien trw ać 15—30 m inut. 
Taka krótka  drzem ka lub po prostu rozpro­
stow anie kości na tapczanie doda nam  sił 
do czekającej nas jeszcze pracy.

W ieczorem  po kolacji, czy ja k  k to  woli 
przed snem  — godzinka na lekturę lub na 
obejrzenie w ybranej pozycji w  telew izji, f  
Oto m in im um  w ypoczynku . Jeśli uważacie, 
że to za mało ■— skłonni jesteśm y przyznać 
wam  rację. T ym  zaś z  czyteln ików , k tórzy

S try jeńsk ie j m a w 
sobie coś gwałtownego 

żywiołowego. Na ca­
łość je j sztuki złoży­
ły się: bogata, or^gi-

na oczekujący nas re- J nalna i rozległa w yo­
braźn ia, pewność ry ­
sunku, w spaniała  zdol­
ność kom pozycyjna, 
w reszcie harm onijne 
połączenie hum oru z 

. rozlew nością sentym en- 
f  tu  i beztroską radością. 

S try jeńska posiada też
bajeczną w prost ła t ­
wość rekonstruow ania 
daw nych legend, podań 
i ludow ych bajd. Ich 
bohaterów  tw orzy w 
typie i s tro ju  ludowym , 
w  dynam icie ruchu, 
przeistoczonych jakby 
w  w izyjne postaci bo­
gów i guślarzy sło­
w iańskich, n a rzu ca ją ­
cych się potęgą swej 
charak teryzacji. Tak 
jest w  „Dożynkach”, w 
„Porach roku” i s łyn ­
nych „Tańcach”. W szy­
stk ie postaci na p łó t­
nie S try jeńsk ie j, to 
w spaniała galeria n ie ­
porów nanych polonu­
sów.

Dzieła S try jeńsk ie j 
w swoim

w nawale zajęć dom owych n ie  w idzą m ie j-  x
sca naw et na taki skrom ny w ypoczynek, ra- * doskonałe w swoim 
dzim y zastanowić się dobrze i poszukać re- t  k0i0rycie zdecydowa- 
zerw  czasu. Czy aby na pew no w szyscy do- # ne w  nrów adzeniu linii 
m ów nicy mają sw ój „przydział pracy"? A  I pełne życia i ruchu na 
m oże dzieci dorosły ju ż  do robienia n ie - * wskroś oryginalne ’ nie 
których zakupów , do zm yw ania  naczyń lub > starzeją się nigd' ’ by- 
m n ie j skom plikow anego sprzątania? W dra- ł  }y zawsze j po dziś są 
żanie pociech do pracy będzie dla nich ty l-  f  szczególnie cenione za- 
ko korzystne. f  równo u nas w k ra ju

W YP O C ZYN EK  W TYG O DNIU : Jego pod- * j a k  j z a  g r a n j ^ .  
stawą jest niedziela. Żelazna zasada —- nie r Obecnie, kiedy nowo- 
naruszać w  ty m  dniu  praw a do odpoczynku, ł  czesna technika wszech- 
T rzevanie dyw anów, w ielk ie pranie, goto- i  w ładnie wkroczyła na 
w anie pracochłonnego świątecznego obiadu f  teren  wsi polskiej 
— zm ieśćm y w  innych  dniach tygodnia. Ca- f j 
łą letnia n iedzielę spędzam y na powietrzu, f  ^
Plaża, łódka, grzybobranie, wędrówka przez  
pola — jest wiele różnych m ożliw ości, za­
leżnie od upodobań i w ieku . Wiosną i je -  

sienią, gdy pogoda chłodna, nasze w ypraw y  
będą trw ały krócej. Nie na leży jednak re­

zygnować z nich naw et w  zim ie. 2—3-go- 
dzinny spacer w  parku  lub za m iastem  w  
m roźną pogodę na pew no nie zaszkodzi 
nam , pod w arujikiem , że ub ierzem y się cie­
pło.

Raz w  tygodniu w yb ieram y się do kina, 
o ile nie w o lim y telew izji. W reszcie jedno  
popołudnie przeznaczam y na „coś dla m ięś-

bezwzględnie „nisz­
czy” wszelki folklor, 

\  kiedy coraz bardziej 
. zanika piękny ch arak - 
j  terystyczny  stró j ludo- 
a wy, a narodow e tańce 
t polskie jak  m azur, po- 
 ̂ lonez, ku jaw iak , k ra -  

a kow iak, polka w ypiera- 
. ne są przez zagranicz- 
 ̂ ne rum by, charlestony 
. i tw isty  — miło popa- 
* trzeć na te  stan ik i ko- 
a lorowe, spódnice szero-
i  kie, zapaski, chusty f  .przede wszystkim , będzie to  d łuższy '  w ielobarw ne, 

lub wimrawa z dzieckiem  na sanki. . Tawiialri n =
. czepce,

dzieckiem  na sanki. . zaw ijaki na kierezje 
W YP O C Z YN E K  W  M IESIĄCU : Proponu- haftow ane i sukm any, 

jem y dwa w ieczory w  m iesiącu przeznaczyć  J na te  długie, kręcone 
na dłuższą im prezę: teatr, koncert, posiedze- J w ąsiska, na posuw isty 
nie w  kaw iarni, potańców kę itp. Koniecznie '  a pow ażny krok  polo- 
uroczyście. Pani z  odświeżoną fryzurą , w  ’ neza w  ta k t sm ętnej 
w yjściow ej sukni, pan  — w  ciem nym  gar- '  m elodii Ogińskiego... na 
niturze. Ta „gala" stw orzy odśw iętny na- J tę p a rę  w  m azurze, 
strój, oderwie nas od szarej codzienności i J k tó ra  w zapam iętaniu
poprawi hum or na dalsze zw y k łe  dni. a 

W YP O C ZYN EK  ROCZNY: Jego trzonem  *
je st urlop, tak często w yko rzystyw a n y  na

odbiła się od podłogi i 
leci ja k  ptak...

S ztuka Zofii S try jeń -j e s t  u T t u p ,  l u k , c z ę s t o  w y K u r z y s i y w u n y  i l u  . o z t U K a  Z . O I 11 o i r y j e n -

zajęcia, które nie m ają nic wspólnego z  w y - '  skiej jest w spaniałą 
poczynkiem , jak na przykład  odnawianie \  pogodą, g rą kolorów,
m ieszkania. Pom iętajm y, że n iew ykorzystan ie  J jest radosnym  okrzy- 
urlopu m ści się na nas przez cały rok i w .  kiem  na cześć życia i 
żadnym  w ypadku  n ie wolno nam  tego ro- . życia tego najcenn iej- 
bić. K obiety nie pracujące zaw odowo także  . szym darem . 
nie pow inny rezygnować z w akacji. Jak  spę- J 
dzać urlopy, w  ja k ie j m iejscow ości i w  ja ­
k i sposób — to ju ż  oddzielny problem.

Tekst i fot. 
A. KACZMAREK



Mimo wszystko do celu...
P iza rro  m a n ie z w y k łą  siłę , m im o  c ię żk ie j zbroi 

odznacza  się  zw in n o śc ią  w ęża . K o lanam i tr z e ­
pie w  ty ł  schylonego  nad n im  Ind ia n in a . K ra jo ­
w iec  k o z io łk u je , p ad a  i j u t  w ięc e j n ie  pow stan ie . 
S ze ro k i nóż w b ija  się w  serce n a p astn ika . K o n k -  
w is ta to r  za m o m e n t k ła d z ie  tru p e m  drug iego  w o ­
jo w n ik a . W ó d z w y rw a ł się z opresji, a le  tu b y lc y  
u zy sk u ją  coraz w ięk szą  przew agę . S y tu a c ja  s ta je  
się groźna. J u ż  d w ie  g o d zin y  trw a  m ord ercze  s ta r­
cie. N ie  zm n ie jsza  się fu r ia  a ta k ó w , a kruszą  si­
ły  obrońców . Ich  ram iona  m d le ją  od usta w icz­
n ie  za d a w a n ych  ciosóu>. W  oczach , za lew a n ych  
p o m ie sza n y m  z  k rw ią  p o te m , s ta je  im  straszliury  
los pokonanego . N ie chcą się z n im  pogodzić K a- 
s ty li jc z y c y , ale p ra w d opodobn ie  sk o ń c zy ły b y  się 
tu  ich sn y  o złocie B iru , g d y b y  n ie  nag ły  po ­
w ró t M ontenegro . O ficer te n  ta k ż e  n iesp o d zie ­
w an ie  n a p a d n ię ty  w  lesie , rozbił xoatahę d z ik ic h  

w  o sta tn ie j n iem a l chw ili p rzy sze d ł z odsieczą.

Ind ian ie  za a takow an i od ty łu , p rzerw a li w a lk ę  i 
u m k n ę li w  p o b liską  d żung lę . K ilk u  za b ityc h  i parę  
d zie s ią tk ó w  ra n n y ch  pow a żn ie  osłabiło  oddzia ł 
H iszpanów . P izarro  n ie w a ży ł się d łu że j pozosta ­
w ać w  w iosce. U nosząc ile  się dało ży w n o śc i  i 
zdoby teg o  zło ta , w rócono na s ta te k . Francisco  
m ocno  gorączkow a ł i n ie r y zy k o w a ł ju ż  da lsze j 
eksp loracji.

A m b itn y  H iszpan n ie chciał w  ta k im  stan ie  
p okazać  się gubern a to ro w i. Z a iste  oka leczona , w  
p oszarpane j o d zie ży  i zd z iesią tko w a n a  grom adka  
auoanturn ików  nie  sp raw ia ła  b u d u jąceg o  w idoku. 
P iza rro  p am ię ta ł dobrze , ja k  g aw iedź u liczna  w  
P anam ie goniła  szy d e rs tw e m , każd e  uka za n ie  się 
jego , A lm agra  i księdza  na u licy . Do szew sk ie j 
p a sji d o p ro w a d za ły  ich kp iące  d o c in k i na tem a t  
sza lonej spó łk i, a n a zw isko  L u ą u e  p rze k rę c o n e  na  
el Loco  — w a ria t, stało się ja k b y  Ironiczną n a z­
w ą firm o w ą  przedsięw zięc ia  tr ó jk i  p rzy ja c ió ł. N ie, 
P izarro  n ie  da n o w e j p o ży w k i na  d rw in y .

Z a tr z y m u je  się w ięc  w  m a ły m  o sied lu  p o rto ­
w y m  C hicam a na po łu d n ie  od s ie d zib y  g u b ern a to ­
ra. S tąd  zo r ie n tu je  się w  n a stro jach , p a n u ją cych  
w  sto licy  i za le żn ie  od  sy tu a c ji  w y b ie rze  sposób 
p ostępow an ia . Jedna  o czyw iśc ie  ty lk o  e w e n tu a l­
ność n ie  w ch o d zi w  rachubę  — p on iechan ie  im ­

p re zy . M im o m ize rn y c h  do tąd  e fe k tó w  e k s p e d y c ji , 
Pizarro  zd o b y ł, uw aża, w ysta rcza ją ce  do w o d y , iz  
p o łudn io toy  k r a j złota rzeczyw iśc ie  is tn ie je .

W p a rę  d n i p o tem  radosne spo tka n ie . D w aj k o m ­
p a n i d ługo trz y m a ją  się w  se rd eczn ym  u śc isku . 
A lm agro  je s t w y c h u d zo n y , stracił oko , co n ie  
d oda je  u ro k u  jego  b rzy d k ie j tw a rzy . A le  JTiego 
je s t te ż  pew ien , że w y b ra n o  słuszną  drogę.

A lm agro  po o d jeżd zie  P izarra  io yekw ip o w a ł m a ­
ły  s ta te k  z s ie dem dzies ięc iu  lu d źm i i ru szy ł śla­
d a m i p rzy ja c ie la . O d n a jd yw a ł zn a k i p ozostaw io ­
ne  p rzez niego na w y b rze żu . D otarł do opalisado - 
w a n e j w ioski, gdzie  ra n n y  w  w a lce  postrada ł oko. 
M szcząc się spalił osadę, k tó ra  w  annałach  
k o n k io is ty , choć topog ra ficzn ie  n ie  zlo ka lizo w a ­
na, nosi n a zw ę P u erto  G uem ado (spa lony  port). 
Idąc d a le j na p o łu d n ie  m ia ł w ięce j od P izarra  
szczęścia. Z grom adził sporo z ło tyc h  i sreb rn ych  
ozdób , a im  g łęb ie j się po su w a ł ty m  lu d n ie jsze  
b y ły  osady, a k ra j nosił coraz ba rd zte j cy w ilizo ­
w a n y  w yg ląd . Z b y t  s łab ą  je d n a k  d ysponow ał s i­
łą , b y  ry zy k o w a ć  starcia  z  m ieszka ń ca m i w ię k ­
szych  osad. N ie  zn a jd u ją c  w ięc e j ś la d ó tr  po Pi­
zarro  zaw rócił, a po n iew a ż s ta te k  n ieco p rzec ie ­
k a ł zaw iną ł po d rodze  w  C hicam a.

W. K . O STER LO FT

ODPOWIEDZI  
PRAW NIKA

Pan K. S. z Będzina — P rzy jm u­
jąc, że je s t P an  pracow nikiem  
fizycznym  zakład pracy m a p ra ­
wo rozwiązać z Nim umowę o 
pracę w  term in ie 14 dni. Z listu  
P ana  w ynika, że P an  często cho­
ru je , a p racu je już w  jednym  za­
kładzie przez 10 lat. W inien P an  
więc wszcząć sta ran ia  o ren tę 
inw alidzka (niezdolność do p ra ­
cy pow stała w  okresie pracy). 
Zakład pracy pow inien pomoc 
P anu  w  sta ran iu  o rentę, a 
szczegółowe inform acje w sp ra ­

wie s ta rań  o ren tę  uzyska Pan 
w swoim zakładzie pracy lub w 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecz­
nych w  Będzinie.
Pan K. R. z Inowrocławia — W 
m yśl obow iązujących przepisów  
zakład pracy  na 6 m iesięcy 
przed osiągnięciem przez p rac o ­
w nika w ieku em erytalnego w zy­
wa go do złożenia w niosku o 
rentę, inform ując o w szystkich 
form alnościach i potrzebnych 
dowodach do uzyskania zaopa­
trzenia em erytalnego. Zasada 
jest wiec taka. że przejście na 

"*fente nie w ym aga trzym iesięcz­
nego w ypowiedzenia umowy o 
pracę, lecz umowę o pracę roz­
w iązuje się z m om entem  uzyska­

nia renty. Jeśli jednak , czy to z 
winy zakładu czy pracow nika, 
nie została jeszcze do m om entu 
uzyskania w ieku em erytalnego 
w ydana decyzja o przyznanie 
renty, w tedy zakład pracy m o­
że wypowiedzieć umowę o p ra ­
cę z zachowaniem  trzym iesięcz­
nego term inu wypowiedzenia. W 
tym  okresie spraw a uzyskania 
decyzji rentow ej w inna być bez­
względnie załatw iona przez za­
k ład  a pracow nik, k tóry  w tym 
okresie zaniedba dostarczenia 
w ym aganych dokum entów, ry ­
zykuje, że nie będzie m iał ani 
pracy ani renty.
Pani K. S. z Pniewa — W inna 
wiec Pani uzyskać w W ydziale

G ospodarki M ieszkaniowej P re ­
zydium Rady Narodowej za­
świadczenie. że m ieszkanie P an i 
nada je  się do likw idacji i w tedy 
płaci Pani czynsz niepodwyższo- 
ny. Jako podstaw ę praw ną po­
dajem y § 8 Rozporządzenia Rady 
M inistrów  z dnia 20 lipca 1965 r. 
w  spraw ie czynszów najm u za 
lokale m ieszkalne (Dziennik 
U staw  nr. 35 pozycja 224). —

W ytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie spraw ę w liście 
do redakcji, a  otrzym asz 
bezpłatną poradę praw ną.

Niemowlę
na
spacerze

Z e sp a ce ram i dzieci u ro d zo n y ch  w iosną  i la ­
te m  n ie  m a  żadnego  k ło p o tu . W ciep łe , bez­
w ie trzn e  dn i ju ż  dw u ty g o d n io w e n iem o w lę­

t a  m o żna w yw ozić n a  sp a ce r. Z aczy n am y  od p ó ł­
godzinnego  sp a ce ru  szybko  p rzed łu ża jąc  czas p o ­
b y tu  d z ieck a  n a  p o w ie trzu  do k ilk u  godzin  na 

J e ż e li to  ty lk o  m ożliw e, w lec ie  i pOżną 
w iosną  n aw et n a jm n ie jsze  dzieci pow inny  w ię k ­
szość d n ia  spędzać  w og ródku , n a  balkon ie , czy 
w reszc ie  p rzy  o tw a rty m  o kn ie . P am ię ta ć  p rzy  
tym  należy  by w ózek z  dzieck iem  um ieszczać

w  m iejscu  n ie  p rzew iew n y m , w  p ó łc ien iu , a 
n igdy w  p e łn y m  słońcu . N iem ow lę m u si być 
odpow iednio  lek k o  u b ra n e , gdyż ła tw o  je s t o 
p rzeg rzan ie  dziecka, a p rzeg rzan ie  by w a p rz y ­
czyną w ie lu  cho rób . Ż al p a trz e ć  n a  czerw one 
spocone dziec iak i, k tó re  p rzezo rn e  m am u sie , s a ­
m e w  le c iu tk ic h  su k ie n k ach , u b io rą  w  w e łn ian ą  
czapkę , ta k iż  k a f ta n ik , w łożą w b ec ik u  do w óz­
k a  i jeszcze zam k n ą  je d y n y  dopływ  p o w ie trza  
o ch ro n n a  c e ra tk ą . T ak i sp a c e r  na  „św ieżym  po­
w ie trz u ”  z p ew n o śc ią  d z iecku  n ie  w yjdzie  na 
zd row iej

Z dziećm i u rodzonym i je s ie n ią  i z im ą sp ra ­
w a ies t tro ch ę  tru d n ie jsz a , ale i ich  n ie  w olno 
p ozbaw iać  p o w ie trza  i spacerów . W zim ow e dni 
iuż 4-tygodniow e n iem ow lę  p rzy zw y cza jam y  do 
w ierrzen ia . Z aczynam y  „ w ie trz e n ie ”  n iem ow lęcia , 
cieoło  u b ran eg o , od u s ta w ien ia  łóżeczka w raz 
z dz ieck iem  w odległości 2—3 m e tró w  od o tw a r­
tego  o k n a  n a  ok. 15 m in .. N a d ru g i dzień  od* 
leg łość od o k n a  zm nie jszam y  o pó ł m e tra , a 
czas w ie trz e n ia  p rzed łu żam y  o 5 m in u t. P o stę ­
p u ją c  ta k  przez  k ilk a  dn i n a s tę p n y c h  „p o d su ­

w am y ” dziecko do  sam ego  o k n a  a czas w ie trz e ­
nia p rzed łu żam y  do 3-ch k w ad ran só w . Po t a ­
k im  „ tre n in g u ” , jeśli te m p e ra tu ra  n a  dw orze  
n ie  je s t  niższa n iż  — 5 s to p n i i n ie m a w ia tru , 
w y jeżdżam y z n iem ow lęciem  po raz  p ie rw szy  n a  
p raw d ziw y  spacer. Ten p ie rw szy  sp a cer n ie  p o ­
w in ien  odbyw ać się w godz in ach  m iędzy  12 a  
14-tą.

O d tąd  sp a ce ry  pow in n y  stać  się reg u łą , ta k  
ja k  k arm ien ie  czy  codz ien n a  kąp ie l. W d n iacn , 
g d y  pogoda n ie  pozw ala  na  w y jśc ie  z dom u, 
u rząd zam y  dziecku  w ie trzen ie  p rzy  o tw a rty m  
oknie zam iast spaceru .

D zieci po u k o ń czen iu  6 m iesięcy  życia  m ogą 
być w yw ożone na  pow ie trze  n aw et p rz y  ośm iu 
stop n iach  poniże j ze ra , o ile  n ie  m a  w ia tru .

P am ię ta jm y  o tym , że p o w ie trze  i sionce 
ch ro n i dziecko przed  k rzy w icą , u o d p a rm a  na 
cho roby , h a r tu je  i je s t n iezm iern ie  w ażnym  czy n ­
n ik ie m  dla jeg o  p raw id ło w eg o  rozw oju . N ie 
sk a p m v  w ięc n aszym  dzieciom , p rzez  źle p o ję tą  
tro sk liw o ść  p o w ie trza , s łońca  i spacerów .

d r  ANNA M A ŁUSZYŃSKA

POZIOM O: 1) m iędzy  b ru zd am i zao ran eg o  po la , 5) u tw ó r  m uzy czn y  o p a r ty  na  
ja k im ś  w ierszu  z p sa lm ów  lu b  przypow ieśc i b ib lijn e j, p o p u la rn y  w X II—XV w ., 
8) p rzy sło w io w y  b udow niczy , 9) zn an e  u zd row isko  d la  dzieci u  s tó p  G orców , 
10) reg u ła , zasada , 11) u tw ó r  p o e ty c k i, 12) m o żna sk o ja rzy ć  z szy ldem , 16) w a r-  
to i* . znaczen ie , 1*) w y b itn a  je d n o s tk a , 20) e f z o ty d o y  cy k lo n , 21) p o  „so l" , 
22) p rzy jac ie l A ram isa  I P o rto sa , 24) lód* N oego, *7) sym bol chem iczny  g linu , 
28) je s t  w  ty tu le  pow ieści S io ło ch o w a, M) za im ek  w sk azu jący , 32) k ry jó w k a  
a ieo ina . 38) m a rk a  m o to cy k li n iem ieck ich , 34) p ieśń  z opery  lu b  o p e re tk i, 35) 
in fo rm u je  albo ... śc iska, 37) p ły n  do w y w ab ian ia  p lam , 38) w schodn ie  m iję  m ę­
sk ie , M> zak ła d k a  n a  su k n i, 45) p n ącze  w  dżung li, 41) skoczny  tan iec . 
PIO NOW O: 1) p ożyw ien ie , 2) p rz y p ra w a  k o rz e n n a , 3) p ostać  z o p ery  „M an- 
ru* ,^4) zgęszczan ie , 5) ro ś lin a  p rzem y sło w a, 6) p odziem ne p rze jśc ie , 7) bezleśny  
o r s z a r  podb ieg u n o w y , 13) u chodzi n a  północ od G rudziądza , 14) szerok i k o łn ie rz  
?i»trzany. 15) n ta k  a lbo ... ra d io o d b io rn ik , 16) C zarna  W oda, 17) g łów na tę tn ic a , 
18) w y s tę p u ję  w  e le m e n ta rz u  23) k rzew  c ie rn is ty , 25) p ira t ,  26) ty tu ło w a  p o ­
s ta ć  k ilk u  film ów  po lsk ich , 28) p re z e n t, 29) w y s ta je  z tw a rz y , 31) w ięzienny  
g a rn itu r ,  35) m a te r ia ł  d e k a rsk i, 36) tru n e k .

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  pod a d re se m  re d a k c ji  z dop isk iem : „K rzy zó w k a  n r  20**, W śród Czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  n a d e ś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ia  ro z lo so w an a  zo stan ie  n a ­
g ro d a :

T A LIA  K A R T

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I N R 14

PO ZIO M O : k a k tu s , a m fib ia , p roboszcz , u to p ia , la ik , S ta r . łap k a , fa ra , bera* 
tuz in , pum a, G ide. l iw fn a , uczennica , am b aras , k a rn e t . PIONOW O: k ap e la ,
k ro n ik a rz , u ro k , M azur, Id io ta , a lk aza r, azot, F a u n , Ł eba, P .rf ir io n , sto lica, 
I lia d a , p e d a n t, p au za , m sza, A nna.

N ag ro d ę , w  p o stac i PO R TFELA  w y losow ała  p. K ry s ty n a  S o łty s ik  Sosnow iec, 
u l. W rońsk iego  3.



MĄŻ JAK DZIECKO
-r- Zosiu, zas tan ó w  się co ty  w yp raw iasz , d la ­

czego p ru je sz  sp o d n ie  od m ojego  g a rn itu ru ?  C ho­
dziłem  w  n im  p ięć  la t, to  jeszcze m óg łbym  cho- 
d z iA. Po co ty  się  w trą c a sz  do m o je j g a rd e ­
roby?...

N ie pom ogło. Zosia z u p o rem  godnym  lepszej 
sp raw y  cięła  ż y le tk ą  szw y m ężow skiego  u b ran ia .

W y n ik a ło  to  p ew nie  z je j  dośw iadczen ia , że je ­
żeli ona czegoś n ie  d o p iln u je  i n ie  za ła tw i, to  
na  F ra n k a  n ie  m a co liczyć, gdyż m ąż ja k  dziec­
k o , ty le  że n as tra szy ć  go t ru d n ie j.

N o i za ła tw iła . Z am iast w  g a rn itu r  — noszo­
ny  „od  św ią tk u  i p ią tk u ” , k tó reg o  m a ry n a rk a  
je s t p ra w ie  ja k  now a, lecz  spodn ie  w yśw iecone
i p rz e ta r te  — F ra n e k  zosta ł u b ra n y  w  „ tw id o - 
w ą ” m a ry n a rk ę  w  jo d e łk ę  i m a re n g o  spodnie 
z e lan y . N ie n iszczą się ta k  szybko  ja k  w e łn ia ­
ne, m ożna je  w y m ien ić  na inn e , a m im o  to  
u b ra n ie  będzie  w  dalszym  ciągu sta n o w iło  ko m ­
p le t. L a tem  zam iast c iep łe j m a ry n a rk i, m ąż m a 
nosić  k u r te c z k ę  z b aw ełn ian eg o  ry p su . S zóstą ,
0 sp o rto w y m  k ro ju , zap in an ą  na  rząd  guzi­
ków , z ro zcięc iem  z ty łu .

— No, to  m o ja  d ro g a  dosyć ła sk aw ie  ze m ną 
obeszłaś się, Już m y śla łem , że każesz m i zapu­
ścić lok i, k u p isz  sw e te r  z go lfem , dżinsy  o raz  
p a raso l i każesz  g an iać  w  ty m  tak , ja k  ci zw a­
rio w an i k o led zy  A nuli. A w  zw iązku  z k u r te c z ­
k ą , to  je j  je d y n ą  za le tą  są k ieszen ie , będę m ógł 
w  n ic h  nosić  s ia tk ę  n a  zakupy ...

— Z am ia st dżinsów  k u p  d la  sieb ie  b aw e łn ian e  
spodn ie  i n ie  iro n iz u j F ra n k u . Chodzi m i ty lk o  o to, 
żebyś by ł d obrze  i ra c jo n a ln ie  u b ran y .

— C zy p rzez  ra c jo n a ln e  u b ra n ie  m am  ro zu ­
m ieć, że n ie  będę m ia ł g a rn itu ru , lecz  z m oich  
spodni uszy jesz  A nce spódnicę?

Zosia c ie rp liw ie  tłu m aczy ła :
— Za najb liższą  p re m ię  k u p im y  d la  c ieb ie  w i­

zy tow y g a rn itu r .  N ie będziesz go no sił n a  co 
dzień , a le  ty lk o  na  tzw . w iększe o k az je . Do 
b iu ra  n a leży  chodzić w  w yżej w sp o m n ian e j m a­
ry n a rc e  i e lan o w y ch  spodn iach . Na u p a ln e  dn i 
la ta  w y p a trz y ły śm y  z A nką w  G allu k sie  b a w e ł­
n ian e  sp o d n ie  i ta k ą ż  k u rteczk ę . W m ieśc ie  m o­
żesz do teg o  nosić b ia łą  koszu lę z k ra w a te m
1 ju ż  — Jesteś e leg an ck i. W ierz  mi, że ten  zes taw  
u b ra ń  za ła tw ia  g e n e ra ln ie  sp raw ę  tw o je j g a rd e ­
rob y . To w łaśn ie  m ia łam  na  m yśli, m ów iąc  o 
ra c jo n a ln y m  u b ra n iu . G dybyś zad a ł sobie  tro ch ę  
tru d u  i  zechc ia ł częściej sam  p raso w ać  spodnie , 
to  pow ied z ia łab y m , że je s te ś  n ad zw y cza jn y .

— O czyw iście, sam  p raso w ać  spodn ie  i sam
osobiście w y rzu c ić  p łaszcz o rta lio n o w y , bez k tó ­
reg o  n ie  m ożna w y jść  n a  m iasto  w  n aszy m  k li­
m acie . P roszę , m ożesz m n ie  w  ty m  w yręczyć. 
Już  ty le  n as łu ch a łem  się na ten  te m a t: „k ażd y
P o lak  w łaśc ic ie lem  o r ta lio n u ,” że...

Oczy Zosi z ro b iły  się o k rąg łe  a na  policzk i 
w y s tą p iły  w yp iek i.

— .....  że w yrzu c iłeś  ta k i  d o b ry  p łaszcz. P rz e ­
cież Ja u z n a ję  kon ieczność  noszen ia  teg o  o k ry ­
cia, a le  ty lk o  w ted y , gdy  pad a  deszcz. Pow iedz, 
gdzie  żeś go  w yrzucił?

T eraz  F ra n e k  w yg ląd a ł Jak  uosob ien ie  dobroci
i w yrozu m ia ło śc i.

— C hcia łem  pow iedzieć, że k u p iłem  no w y
płaszcz z p a n o ry , rag lan o w y  z podszew ką w 
k ra tk ę , że zm usiłaś m n ie  do tego  n ę k a ją c  co­
dz ien n ie  p rzem ó w ien iam i, że tego  s ta re g o  n ie  
w y rzuciłem , lecz ta k  ja k  m i p rzy k aza ła ś  będę 
no sił w  teczce. K iedy  zaczn ie  lać  w łożę go, ty lk o  
co w te d y  zrob ię  z p łaszczem , w  k tó ry  u b ra łem
się w ychodząc z dom u?... (j.r.)
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Pokolenie 
pryszczatych

M  astolatki, które są czyściu tkie i zad- 
bane na ogół nie dopuszczają do 

„trądziku  m łodzieńczego”, a jeśli naw et 
taki zaczyna u  nich powstawać, należy 
usunąć go w  porę. Na ogół wystarcza  
pomoc kosm etyczki, ale nieraz trzeba i 
pom ocy lekarza. Są to jednak sprawy, 
które najczęściej można w yleczyć, lub nie 
dopuścić do nich, stosując domowe środ­
ki.

Z w yk le , gdy zaniedbuje się czystość skó ­
ry, nie m yje  się starannie wieczorem  — 
pojaw iają się najpierw  wągry, a potem  
z nich i obok nich powstają pryszcze i 
krosty, które  — zaniedbyw ane tworzą t. 
zw . „trądzik m łodzieńczy” czyli skórę tak  
fa ta lnie zaniedbaną, że aż odrażającą. 
K U R A C JA  DROŻDŻOW A

Oprócz starannego m ycia tw arzy w ie­
czór i rano gorącą wodą z m yd łem  i p łu ­
kania  zim ną wodą, dobrze jest przepro­
wadzić kurację drożdżową. Młode dziew ­
częta am erykańskie nieraz zdum iew ają  
swoją fan tastycznie piękną cerą. Prócz 
nadzw yczajnej czystości — zawdzięczają  
ją także  — kuracji drożdżowej.

Kurację przeprow adza się dwa razy do 
roku: na wiosnę i jesienią. Kuracja po­
winna trwać od 4 do 6 tygodni. Na czym  
polega? Trzeba 2 razy dziennie w ypić ł y ­
żeczkę  drożdży zalanych W R Z Ą C Y M  
m lekiem . Nie należy jadać surow ych  
drożdży, bo kradną w itam inę B z orga­
nizm u. Drożdże giną już w  tem peraturze  
ok. 60 st. C., a więc zalanie ich w rzącym  
m lekiem  — wystarczy.

Ponadto raz na tydzień  stosować m a­
seczkę drożdżową (pisaliśm y o tym , ale 
jeszcze raz przypom nim y; grudkę droż­
dży rozetrzeć z m lek iem  na gęstą pap­
kę, a tę rozsmarować po całej tw arzy,

szyi i karku. Gdy m aseczka zaschnie, 
zetrzeć ją, um yć tw a rz gorącą, potem  
zim ną wodą.
CO JESC  — aby uniknąć powstawania  
pryszczy?  — m leko, kefir , twaróg, masło, 
warzyw a, owoce i w szelkie zieleniny. Po­
droby jak wątroba, nerki cielęce i w o­
łowe; nieraz trzeba pić tran lub łykać  
pigułki lofockie (z v it A plus D); NIE 
JESC: tłustego mięsa, tłuszczu w ieprzo­
wego, słoniny, żółtych ostrych serów, sło­
dyczy  — ciężkich i tłustych, pieprzu i 
m usztardy oraz ostrej papryki, żadnych  
napojów alkoholowych i m ocnej kaw y, 
herbaty, kakao.
N A TU RA LN E  ŚRO D K I LECZNICZE to: 
powietrze, woda i słońce. Nieraz w ystar­
czy w ystaw ić plecy na słońce, a trądzik  
znika. Dużo ruchu na pow ietrzu pozwa­
la swobodnie oddychać skórze. Woda zm y ­
wa i sp łuku je pot, brud, kurz... W szyst­
kie te trzy  czynn ik i pozwalają na pra­
widłowe ukrw ienie skóry, która wreszcie 
może swobodnie oddać krw i to, co nie­
potrzebne, a zabrać od niej tlen i sub­
stancje odżywcze, tak dla skóry koniecz­
ne.
POW IERZCHOW NE PRYSZC ZE I K R O ­
S T Y  m ożna nieraz szybko  w yleczyć sm a­
rując je czystym  spirytusem, lub sp irytu ­
sem  salicylowym , a potem  przesypując 
derm atolem . Dobra kosm etyczka  wskaże 
któryś z płynów  w ysuszających (np. p łyn  
w ysuszający IZIS), k tóry  również szybko  
potra fi usuwać takie drobne, pow ierz­
chowne pryszczyki.
Ł A Ź N I A  P A R O W A  nieraz też działa cu­
da. Pobudzając krążenie krw i ułatw ia  
usunięcie szkodliw ych produktów  prze­
m iany materii, w ydalanych przez skórę. 
Z ZIÓ ŁEK  też czasem „czynią cuda” her­
ba tk i z bratków  polnych lub z rum ianku. 
Pić na czczo i bardzo gorące.

Gdy domowe środki zawodzą  — to zna­
czy, że na jw yższy czas, aby skórą zajęła  
się kosm etyczka lub lekarz. Nie zw leka j­
cie z ratowaniem  urody. Czasem bywa za 
późno i nic już nie pomoże. BELLA

Sekrety patelni
I aka pa te ln ia  je s t najlepsza? Na któ-

J  rej nie przypala się sm ażony p ro ­
dukt? K tórą  na jła tw iej oczyścić? — Te
i podobne py tan ia  zadał sobie K om i­
te t G ospodarstw a Domowego, a m y 
chcemy przedstaw ić końcowe wnioski ich 
prac.

Ze w szystkich pate ln i najlepiej zdała 
egzam in pateln ia  alum iniow a, z dnem  
groszkow anym  (produkcji M yszkowskiej 
F abryki Naczyń Em aliowanych).

A oto dobre strony  te j pateln i: roz­
grzewa się równom iernie, produkty  r u ­
m ienią się stosunkowo równo na całej 
pow ierzchni, zyskując ładny  w ygląd; po­
traw a  zupełnie nie p rzyw iera do dna p a­
te ln i (także przy sm ażeniu na tłuszczu); 
uchw yt pate ln i nie rozgrzewa się n ad ­
m iern ie; m ycie — przy pomocy tw ardej 
szczotki z tw orzyw a nie spraw ia żad­
nych trudności.

Ale i ta  „najlepsza” m a jednak  swoje 
usterki. Np. sam a pate ln ia  je s t dość 
ciężka,, a uchw yt je s t niew spółm iernie 
lekki. Ponieważ w głębienie jest nieco 
czaszowate dość trudno  je s t odw racać 
sm ażone produkty . Są to jednak  błędy 
m inim alne, wobec tych, jak ie  m ają in ­
ne pateln ie, najczęściej w  handlu spoty­
kane.

F ata lne  są np. trzonki zw ijane z b la ­
chy. T ak i trzonek, o tw arty  od dołu do 
góry, stanow i jakby w yciąg dla gorące­
go pow ietrza i s tąd  ta k  silnie się roz­
grzewa, że gołą ręką nie można go u trzy ­
mać.

O lkuska F abryka Naczyń Em aliow a­
nych — w edług oceny K om itetu Gospo­
darstw a Domowego p roduku je  w szystkie 
pa te ln ie  takie, że trzeba było je  uznać za 
„niedobre”.

Np. pateln ie  em aliow ane są ciężkie, po­
traw y  się łatw o p rzypala ją  i silnie p rzy ­
b iera ją  do dna.

Patelnie z blachy stalowej — dość po­
pularne , bo tan ie  — są za cienkie, łatw o 
się p rzegrzew ają i ła tw o p rzypala ją  po­
traw y.

P ate ln ie alum iniow e z dwom a uchw y­
tam i doskonale rum ienią produkty , ale 
ich uchw yty bardzo silnie się rozgrzew a­
ją i ogrom nie u tru d n ia ją  m anipulow anie 
pateln ią.
Obsługa nowej patelni

N iepraw idłow a konserw acja może po­
gorszyć spraw ność każdego sprzętu, a 
więc i patelni. Jak  postępować z nowo 
zakupioną patelnią? D okładnie ją w y­
myć, sta rann ie  osuszyć, nalać w arstw ę 
oleju i podgrzać go aż do pierwszego 
dym ku. W tedy zdjąć z ognia i zostawić 
do ostygnięcia. Olej w ylać i pateln ię 
umyć pow tórnie.

Myć jedynie wodą z dodatkiem  d e te r­
gentów. Nigdy nie myć druciakam i
i ostrym i proszkam i do szorow ania, k tó ­
re ry su ją  pow ierzchnię pateln i, w skutek  
czego zwiększa się jej zdolność do p rzy­
w ieran ia i przypalania.
Jak myć patelnie?

N ajlepiej je s t myć pateln ię  zaraz po 
jej opróżnieniu, zanim  resztk i p rzy lg n i 
do dna. Można też od razu nalać wody, 
a potem  myć. Gdyby resztki ta k  silnie 
p rzyw arły , że trudno  je  zmyć, w tedy n a ­
lać do pateln i wody z odrobiną d e te r­
gentu (syntetyczne środki do m ycia i p ra ­
nia, np. „Ludw ik” , 1X1, FF i in.) i zago­
tować. Potem  już b ru d  zejdzie łatwo.

N iem ieckie poradn ik i radzą w  ogóle 
pate ln i n ie  myć, a ty lko w ycierać na 
czysto m iękkim  papierem . Ten sposób 
m a sw oje dobre strony, choć może nie 
jest zbyt higieniczny. (Ja jednak  zawsze 
patelnię m yję, naw et po w ytarciu  jej 
papierem  higienicznym ).

DOROTA
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Wiosenne potrawy
Z aw arto ść  w itam in , szczególnie  w żó łtk ach  

ja j ,  je s t  zm ienna, zależy  p rzede  w szystk im  
od ...słońca  i paszy . P on iew aż  n a  w iosnę
1 słońca , i  św ieżej z ie lonej t r a w k i k u ry  m a ją  
pod d o sta tk iem , w ięc j a ja  w iosenne są  b o g a t­
sze w  w itam in y  i so le  m in e ra ln e  od  ja j  z i­
m ow ych.

W praw dzie  w arto ść  ja j  w ynosi 70 kal, za 
100 g ram . ( ja ja  w ażą  od ok. 40 do  ok . 70 g ra ­
m ów  p rzec ię tn ie ) , co n ie  je s t dużo, a le  i  n ie  
m ało , j a k  n a  ta k i  n iew ie lk i a  je d n a k ... n ie ­
zw yk le  odżyw czy p ro d u k t. P ra w id ło w e  po ży ­
w ien ie  n a k a z u je , ab y  d o ro śli n ie  ja d a li  ty g o d ­
n iow o w ięcej ja j ,  n iż  oko ło  5 sz tuk , a  m łodzież 
7 sz tu k  n a  ty d z ień . M ożna jeść  w ięcej — w te ­
d y , g d y  ja jk a ,  ja k o  b o g a te  ź ród ło  b ia łk a , za­
s tę p u ją  d a n ia  m ięsne . A le... le p ie j teg o  u n ik ać . 
B ia łk a  je s t w ja jk u  13,5 p ro c , tłuszczu 10,5 p ro c . 
a  w ody  73,7 p ro c . P o za  ty m  je s t spo ro  w ita ­
m in : A, B i, B?, H (b io tyna) i  v it . D (a n ty k rz y -  
w icza), k tó re j  je s t m n ó stw o  w  tra n ie , a le  w 
in n y ch  p ro d u k ta c h  racze j rzad k o  w y s tę p u je ). 
Ż ó łtk o  je s t n a jb o g a tsze  w  v it. A i B?. i tłuszcz. 
M a też  w ięcej b ia łk a , n iż  sam o b ia łk o  ja ja . 
P o n a d to  ja jk a  są  b ardzo  b ogate  w  sole m in e ­
ra ln e , ja k  n p . fo sfo r, żelazo, w ap ń , różn e  m i­
k ro e le m e n ty , a  ta k ż e  i  s ia rk ę .

S tra w n o ść  ja j  za leży  od tego , w  ja k ie j  po ­
stac i zo s ta ły  p odane. N p.
2 ja ja  n a  m ięk k o  o puszczają  żo łądek  po 1,3/4 
godziny.
2 ja ja  su ro w e  opuszczają  żo łąd ek  po  2,1/4 go­
d ziny .
2 ja ja  w  om lecie  o puszczają  żo łądek  po 3 go ­
dzinach .
Z ja ja  n a  tw a rd o  o puszczają  żo łąd ek  po  3 go­
dzinach .

N a jle p ie j tra w io n e  i p rzy sw a ja n e  są ja jk a  
w  p o tra w a c h  m ączn y ch , n p . p u lch n y ch , lan y ch  
k lu sk a c h ; lu b  ja k o  ż ó łtk o  w  zup ie  czy w m le ­
k u ; a lb o  kog ie l-m ogie l, czy b ita  p ian a .

N igdy nie na leży  jad ać  su ro w y ch  ja je k . P o ­
t r a f ią  one p rze jść  p rzez  p rzew ó d  po k arm o w y  
n ie  s traw io n e  i  ro zk ład ać  się w je lic ie  g ru b y m . 
A m inokw as, (czyli p ro s te  b iałko , k tó re  w ch o ­
dzi w sk ła d  surow ego  ja jk a ) , zw any  av id y n ą , 
czyli „g ło d n y m  b ia łk ie m ” o k rad a  nasz o rg a­
n izm  z w itam in y  H — b io ty n y . D la tego  n ie raz  
po k u ra c ji  z su ro w y ch  b ia łek , człow iek  g o rzej 
się  czu je , ja k  p rzed  n ią .

A o to  k ilk a  p rzep isów  n a  d a n ia  z ja jk a m i.

BUCHTY

2,5 d k g  d rożdży  w ym ieszać z 1/8 1 ciep łego  
m lek a .

50 d k g  m ąk i p rzesiać , d o dać  d rożdże , ,15 'd k g  
m a rg a ry n y , 3 dkg  c u k ru , 3—4 ja ja ,  łyżeczkę 
so li i c ias to  w y ro b ić . P rz y k ry ć , zostaw ić  w  c ie­
p le  do rośn lęc ia . C iasto rozłożyć  na  sto ln icy  
i d użym  k ie liszk iem  lu b  sz k la n k ą  w ycinać  
ró w n e j w ielkości b u ch ty .

F o rm ę  w ysm arow ać tłuszczem . K ażdą b u ch tę  
te ż  po sm aro w ać  tłu szczem , lub w c iep łym  
tłuszczu , np . m a rg a ry n ie , zam oczyć ręce  i ty m  
tłu szczem  d e lik a tn ie  ob toczyć b u ch tę . N as tę p ­
n ie  u k ła d a ć  je  je d n ą  obo k  d ru g ie j. Z 1/4 1 
śm ie ta n y  albo  m lek a , p aczk i c tik ru  w an ilio w e­
go  i  7 d k g  c u k ru , w ym ieszać sos i ty m  zalać 
b u ch ty . W łożyć fo rm ę  d o  g o rącego  p ie k a rn ik a  
i upiec n a  z ło ty  ko lo r.

M ożna też  do  b u c h t w łożyć n iespo d z ian k ę : 
m ig d a ła , łyżeczkę dżem u lub k o n f itu ry .

B u c h ty  m ożna po d aw ać  do  h e rb a ty , lu b  jak o  
d ese r  z sosem  w an ilio w y m  z d o d a tk iem  ro d zy ­
n ek  i sk ó rk i p o m arań czo w e j. M ożna je  jeść  
n a  g o rąco  i n a  zim no . (Fot. 1 i la ) .

HAM BURSK A POTRAW A

15 d k g  b iałego , (starego ) p ieczyw a, p o k ra ja n e ­
go w  k o stk ę , w łożyć n a  p la s tik o w e  s ito  i za­
n u rz y ć  w  m lek u  (lub  w odzie z m lek iem ). G dy 
ro zm ięk n ą , odsączyć; w ym ieszać  z ły żk ą  ro z­
ta r te j  m a rg a ry n y . 10 d k g  żó łtego  se ra  u trzeć ;
6—7 d k g  p o k ra ja n e j  szy n k i lu b  in n e j w ęd lin y  
w ym ieszać z 3 żó łtk am i i se rem . P rz y p ra w ić  
so lą  i p iep rzem , a  w  k o ń cu  dodać  sz tyw rn  

u b itą  p ianę  z 3 b ia łek . Tę m asę , w y m ieszaną  
d e lik a tn ie  z b u łk ą , w łożyć do  natłu szczo n e j 
fo rm y  i p iec  w g o rący m  p ie k a rn ik u  ok. 40 
m in u t.

M ożna też  n ie  p iec , a  — ja k o , d a n ie  d ie ­
te ty c z n e , ugo to w ać  n a  parze  p rzez  60 m in u t. 
P od aw ać  z ja rz y n k a m i i su ró w k am i.

ZIELO N E JA JA  Z SEREM

4 ja ja , sól, 4 łyżk i śm ie ta n y  lu b  m le k a , 6 ły ­
żek  p o siekanego  sz p in ak u  razem  w ym ieszać. 
M asę w łożyć do n a tłu szczonego  n aczy n ia  lub 
do  m ałych  p o rc y je k  i upiec lub  ugo tow ać na 
p a rze .

R ozgrzać ły żk ę  m a rg a ry n y  i  ły żk ę  m ąk i 
i w łożyć do te j zasm ażk i 2 tró jk ą tn e  se rk i to ­
p ione. D odać n ieco  u ta r te j  ga łk i m uszk a to ło w ej
i  ro zp row adzić  n a  g ęs ty  sos, d o d a jąc  ok.3/8 1 
m lek a . Je że li k to  lu b i to  m ożna dołożyć ły ­
żeczkę k m in k u . P o d aw ać  z ap iek an k i z ty m  so ­
sem .

M AKARON Z SEREM  I JA JA M I

35—40 d k g  m a k a ro n u , n p . sp a g e tti, ugo to w ać  
w  osolonej w odzie . D obrze odsączyć, w y m ie­
szać z  12,5 d k g  ta r te g o , żó łtego  se ra , w łożyć 
do kafn io n k i, szk ła , lu b  ro n d e lk a .

4 ja ja ,  1/2 1 m lek a  lub  k w aśn e j śm ie tan y , 
só l i t a r t a  g a łk a  m u sz k a to ło w a  — razem  w y ­
m ieszać . T ym  sosem  zalać  m a k a ro n . Z ap iec  w 
g o rący m  p ie k a rn ik u . P odaw ać z sosam i, np. 
g rzybow ym  lu b  pom idorow ym .

SA LZBU R SK A  ZA PIEK A N K A

Ł y$kę m asła  w łożyć do o g n io trw ałeg o  szkła 
lu b  tp . i  rozpuścić  n ie  ru m ie n ią c .

5 b ia łek  z d o d a tk iem  o d ro b in y  soli ubić na  
sz ty w n ą  p ia n ę  i dod ać  w ciąż u b ija ją c  7 d k g  
cu k ru  — w  dw óch  p o rc ja c h  (lep ie j c u k ie r-p u - 
der). Ł yżkę m ą k i w ym ieszać z paczk ą  cuk ru  
w aniliow ego  i z 3 żó łtkam i. D odać do p ian y  

o stro żn ie  m ieszając . D obrze też  je s t  w lać  d la 
z ao s trze n ia  sm aku  — p a rę  k ro p li ru m u  lu b  sp i­
ry tu su  czy m ocnej w ódki.

M asę p rzełożyć d o  szk ła  i zap iec  w  gorącym  
p ie k a rn ik u  p rzez  8—10 m in u t. N a ty c h m ia s t w y ­
ją ć  i obsypać p rzez  s itk o  cu k rem  — p u d rem . 
(Fot. 2). I.

Słuchaj Kamilli
Jednym  z przykrzejszych w ypadków  z 

jak im i możemy się spo tkać w dom u — 
je st za tkany ziew, zlewozm ywak, um y­
walka...

Co robić, żeby się  n ie  zatykały? N a j­
prostsza rad a  to  kupić odpow iednią, p la ­
stikow ą krateczkę, k tó ra  nie przepuści 
brudów , tylko wodę. Gdy się k rateczka 
zatka, to  ją  w yjm uje  się i czyści, a potem  
w kłada n a  nowo.

N astępna rad a  — to  s ta ra ć  się n ie  w rz u ­
cać do zlew u włosów, ułam ków  nylonu 
(z nylonow ego druciaka), ułam ków  zapa­
łek czy drew ienek oraz kaw ałeczków  n i­
tek  ze szm atek i ścierek. To one tw orzą 
powoli jakby  siateczkę — rusztow anie, 
na k tó rym  za trzym ują się  łatw o inne 
„brudy” . C ałe to  tow arzysttw o  za trzym u­
je  się w  syfonie, tuż pod um yw alką, w  
ru rze  odpływ owej i ją  zatyka.

Tłusty korek

Mimo krateezek  z p lastiku  i m im o d b a ­
nia, by n ie w padły  do um yw alki w łosy 
itp. i ta k  może się ona zatkać. Dlaczego? 
Powodem  tego je s t tłuszcz w  zlewie, a  w  
um yw alni — m ydło. W  zlew ie osadza się 
powoli na ściankach syfonu pierścień 
tłuszczu. Dzieje się  to najczęściej tam , 
gdzie nie m a bieżącej gorącej w ody w  
kran ie . A zim na woda, ja k  w iadom o — 
ścina tłuszcze.

Podobnie dzieje  się z m ydłem  w  um y­
walce. Golenie się panów  nad um yw al­
ką i oszczędne przelew anie je j gorącą 
wodą, a obfite — zim ną pow oduje zapy­
chanie odpływu, k tó re  usuniem y p rze le­
w ając um yw alnię bardzo gorącą wodą. 
T rzeba to  jednak  robić dokładnie. Bo do 
pozostaw ionej w arstw y  tłuszczu w  syfonie 
ła tw iej przy lgn ie nowa, niż do zupełnie 
oczyszczonej — n a  gładko — ścianki sy ­
fonu.

Praktyczny dzwon

Dzwonem nazyw a się gum owa pom pka 
na drew nianej rączce, k tó ra  służy do od- 
tykan ia  zatkanych ziewów.

Do um yw alki czy zlewu nalew am y w o ­
dy (raczej chłodnej, by  nie niszczyć gu­
my). N astępnie lew ą reką  zatykam y przy 
pomocy szm atki otw ory przelew ow e, a 
p raw ą ustaw iam y dzwon n a  otw orze w y­
pływowym. Ten dzwon naciskam y kilka 
razy do dna. W ytworzone w  ten  sposób 
pod wodą ciśnienie przepchnie wodę pod 
kloszem przez syfon i  w ypchnie brudy  
do dalszej części ru ry  odpływowej. Do­
piero  po przepchnięciu dzw onem  pusz­
czamy strum ień  gorącej wody.

Odkręć śrubę I

Jeśli nie m asz dzwonu, przepychanie 
dzwonem n ie odnosi skutku, to  czeka Cię 
gorsza robota. Pod syfon podstaw  w iad­
ro. N astępnie odkręć śrubę, znajdującą 
się u spodu syfonu i — uw ażaj! Bo jak  
d ru tem  ruszysz brudy, to  mogą ci chlus­
nąć do w iadra  nagle i niespodziew anie. 
Część, s ta ra j się zepchnąć do ru ry  od­
pływ ow ej. Gdy już w szystko spłynie i sy­
fon oraz ru ra  będą w ew nątrz czyste, to 
przykręć m ocno śrubę z pow rotem , a do 
zlewu czy um yw alki nale j ja k  najw ięcej 
w rzącej wody, niech jeszcze raz  wszystko 
przepłucze.

Słuchaj K am illi i każ  tę  całą papran inę 
robić tym , k tórzy  zawinili! Ja k  się  trochę 
pomęczą, to  po tem  będą bardziej u w a­
żać, co w rzucają  do zflewu lub... będą 
zbierać „golenie” na pap ierek , aby go 
spalić 'lub w rzucić do sedesu, a n ie  bez­
trosko... za tykać zlew  ogolonym za ro ­
stem.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P a n i  Z o f i a  A u g u s t y n i a k  z N o ­
w e j  H u t y .  Polskokatolickie p ara fie  w  
K rakow ie zna jdu ją  się przy trzech ulicach: 
K opernika 13, F ried le ina  8, Ł agiew nicka 54. 
Jeśli chodzi o książki trak tu jąc e  o Kościele 
Polskokatolickim , m ożna je  nabyć w Radzie 
Kościoła, W arszawa, ul. Wilcza n r  31.

Dokładnego w ykładu o Kościele Polskoka­
tolickim  nie możemy tu ta j przeprow adzić z 
b raku  m iejsca. In form ujem y tylko, że jest 
to Kościół katolicki czyli taki, k tó ry  posiada 
katolickie zasady w iary  i m oralności oraz 
katolicką litu rg ię (siedem sakram entów  św., 
m odlitw y za zm arłych, część dla m ęczenni­
ków i św iętych, zwłaszcza dla M atki N aj­
św iętszej). W Kościele tym  je s t też kato licka 
h ie ra rch ia  czyli biskupi z apostolską sukce­
sją  oraz kapłani. W Kościele Polskokato lic­
kim  nie m a papieża, lecz to już nie należy 
do istoty katolicyzm u. Głową Kościoła k a ­
tolickiego w  Polsce pow inien być Polak. N a­
czelnicy poszczególnych Kościołów k ra jo ­
w ych pow inni żyć w  b rate rsk ie j przyjaźni, 
w zajem nie sobie pom agać, uzgadniać w szel­
kie w spólne w ystąpienia. Żaden jednak  z 
n .ch  nie pow inien dążyć do zdobycia w yż- 
szoici nad  innymi.

Ludzie relig ijn ie  oświeceni i w yrobieni ro­
z u m ie ją ,  je  tego rodzaju  spraw y jak ^ języ k  
liturgiczriy, o b ra d y  i zw yczaje kościelne nie 
stanow ią istoty katolicyzm u. D latego też li­
czymy i na Panią, że nie będzie uprzedzona 
do Kościoła Polskokatolickiego jedynie d la ­
tego, że zam iast „Dominus vobiscum ” księża 
polskokatoliccy śpiew ają „P an  z w am i”. 
Zresztą i Kościół Rzym skokatolicki ostatnio 
w cale się przy łacinie n ie  upiera. Serdecznie 
pozdraw iam y.

P a n  P e t e c k i  — W PRL istn ieje  roz­
dział Kościoła od P aństw a i  d latego w szyst­
kie insty tucje, organizacje, uroczystości p ań ­
stw ow e m ają charak te r świecki. Państw o 
działa w swoim zakresie, Kościół zaś w  swoim 
przy pomocy środków takich, jak ie  posiada 
i na jak ie  go stać. K to  chce w ysłuchać kaza­
nia może pójść do kościoła, a jeśli nie chce, 
nie będzie go słuchał n aw st przez radio, bo 
cóż łatw iejszego jak  wyłączyć kon tak t i „uci­
szyć” kaznodzieję?

<£_

Pan Majcher Józef z Jeleniej Góry. Jeżeli 
na pewno nie posiada P an  w sobie nic po­
nad to, co posiadają zw ierzęta, jesteśm y 
zdum ieni, że P an  zna tak  św ietnie Pism o 
Sw., ponieważ nic nam  nie wiadom o, by 
k tórakolw iek  z „dusz żyjących” w  gatun­
kach niższych od „homo sapiens” po trafiła  
w  ogóle pisać.

Na tem at istn ien ia w  człowieku duszy du­
chowej i n ieśm iertelnej pisaliśm y już ob­
szernie. Również w yjaśniliśm y, że biblijne 
w yrażenie „dusza” je s t w ieloznaczne i często 
oznacza po prostu  człowieka. Np. Ap. P io tr 
pisze o arce Noego, że w  niej uratow ało  się 
„osiem dusz” (1 P io tr 3, 20). W tym  znacze­
n iu  Biblia mówi o śm ierci duszy czyli 
człowieka. N ie m a to nic wspólnego z duszą- 
duchem. Pozdraw iam y i również życzymy 
„poznania P raw dy” a zwłaszcza poznania 
języka biblijnego.

P a n  S t a n i s ł a w  H y l a  z B y t o m i a .
N ajbliższa dla P ana p ara fia  polskokatolicka 
zna jdu je  się w  Bolesławiu, pow. Olkusz.

Cieszymy się, że jest P an  w ytrw ałym  n a ­
szym czytelnikiem  i gorliwym  polskokatoli- 
kiem. Serdecznie dziękujem y za pozdrow ie­
nia i pozdraw iam y w zajem nie.

Pan Jan K. z Lipna — zw raca się do n a ­
szych Czytelników z prośbą o odstąpienie 
mu K alendarzy K atolickich z la t 1962, 1963 
i 1964. Listy w te j spraw ie prosim y k ie ro ­
wać do p. Ja n a  K łobuszewskiego Lipno ul. 
S ierakow skiego 4a, woj. bydgoskie. S p ra ­
wę rubryk i pn. „Między C zytelnikam i” roz­
ważym y. Łączym y pozdrowienia.

Pan Artur K. B. z Warszawy. — Jak  Pan
widzi z poprzednich odpowiedzi, wcale nie 
lubim y się rozpisywać w  Rozmowach z 
Czytelnikam i. Piszem y to, co niezbędne. 
P anu  jednym  zdaniem  odpowiedzieć nie 
możemy, poniew aż py ta P an  o rzecz za­
sadniczą, mianowicie „k tóra religia je s t 
praw dziw a”. Z treści listu  P an a  w nioskuje­
my, że n ie  chodzi P anu  o religię. lecz o 
w yznanie, ponieważ w ym ienia Pan nazwy 
sześciu w yznań chrześcijańskich. Również 
domyślamy się, że chodzi tu ta j o nasz su­
biektyw ny pogląd, a nie o ocenę obiektyw ­
ną tych w yznań.

Jesteśm y polskokatolikam i z przekonania, 
więc nie ulega wątpliwości, że naszym zda­
niem w yznaniem  ,,praw dziw ym ” jest polsko- 
katolicyzm. .Nie tw ierdzim y, że wyłącznie 
on jest w iarą praw dziw ą, a w szystkie in­
ne w yznania chrześcijańskie fałszywe. Tego 
nie mówimy i nigdy nie powiem y. Z fa ł­
szem i n iepraw dą się nie w spółpracuje, a 
my jako  polskokatolicy w spółpracujem y z

w szystkim i w yznaniam i, zwłaszcza skupio­
nym i w  Polskiej Radzie Ekum enicznej.

D la rzym skokatolików  spraw a będzie ja ­
śniejsza. gdy różnorodność w yznań porów ­
nam y do różnorodności zakonów. Jak  od­
powie franciszkanin  na py tan ie: K tóry za­
kon je s t praw dziw y? Oczywiście francisz­
kanów . Ale jezu ita odpowie, że jezuitów  
itd. N aw et w śród franciszkanów  są aż trzy 
(czy naw et cztery) odłamy. K tóry je st 
„praw dziw y”? K to n a  to odpowie w  spo­
sób, k tóry  nikogo n ie  urazi tak  aby w szyst­
kie odłam y były zadowolone?

Tem u zagadnieniu poświęcam y specjalną 
rub rykę om aw iającą różnorodność w yzna­
niow ą w  chrześcijaństw ie. S praw a nie w y­
gląda aż tak tragicznie, jak  ją  P an  przed­
staw ia. Pozdraw iam y.

Pan Marian G. z Blachowni Śląskiej.
Początek kościelnej organizacji Kościoła 
Polskokatolickiego dała rzym skokatolicka 
parafia  polska w  m ieście am erykańskim  
S cranton przed siedem dziesięciu la ty  (m a­
rzec 1897 r.). P ierw szym  je j proboszczem 
był rzym skokatolicki ksiądz Franciszek Ho- 
dur. Powodem  była krzyw da em igrantów  
polskich poniew ieranych przez h ierarch ię 
rzym skokatolicką w  USA. Ks. F r. H odur 
był gorącym patrio tą , więc u ją ł się za 
krzyw dzonym  ludem  i za to został przez 
tam tejszego biskupa w yklęty. Gdy k rzy w ­
dzicieli poparł W atykan, katolicy w  S cran­
ton zerw ali z Kościołem Rzym skokatolickim  
w m yśl nauki św. P io tra: „Więcej należy 
słuchać Boga, niżeli ludzi” (Dz. Ap. 4, 19). 
Do patriotyzm u dołączono starokatolicyzm , 
czyli w iarę  kato licką bez papieża.

P y ta  Pan, komu podlega Kościół Polsko- 
katolicki, jeżeli nie uznaje w ładzy papie­
ża? A my się pytam y: Czy musi komuś 
podlegać? Posiada po prostu  w łasną władzę 
i je s t suw erenny. W Kościele W schodnim 
każdy Kościół k rajow y jest suw erenny 
(autokefaliczny). Je s t błędem  przekonanie, 
że C hrystus postaw ił jakiegoś jednego czło­
w ieka na czele całego chrześcijaństw a. 
P ierw sze tysiąclecie o czymś podobnym  nie 
słyszało a w drugim  tysiącleciu, po w ysu ­
nięciu takiej doktryny  przez biskupa Rzy­
mu, poddało się tem u zaledwie kilkanaście 
Kościołów krajow ych. C hrystus nieom ylność 
przyobiecał całem u Kościołowi, a nie jed ­
nem u biskupowi. Zbadali to i stw ierdzili lu ­
dzie uczeni — w ierzący i uczciwi teolodzy. 
Oni to zaprotestow ali przed stu  la ty  p rze­
ciw n iek tórym  now ym  dogm atom  I Soboru 
W atykańskiego i postanow ili w  tym  wzglę­
dzie pozostać przy stare j w ierze p ierw sze­
go tysiąclecia chrześcijaństw a. S tąd nazw a 
starokatolicyzm u. Ta nauka je st teologiczną 
bazą Kościoła Polskokatolickiego. „Więcej 
należy słuchać Boga, niżeli ludzi”.

Na inne py tan ia  odpowiem y kiedy indziej. 
Prosim y o dalszą korespondencję i ściślejszy 
kon tak t z nami. D ziękujem y za pozdrow ie­
nia i pozdraw iam y w zajem nie serdecznie.

Pan Władysław K. z Kielc. Ks. Roman 
M arszałek je s t obecnie proboszczem w  H o­
rodle, pow. Hrubieszów. Dziękujem y za ży­
czenia. Pozdraw iam y.

W yda wre*: In s ty tu t  W ydaw niczy  ..O drodzem łe” . R e d ag u je  K oleg ium . A dres R e d ak c ji 1 A d m in is tra c ji: W arszaw a. uL WUcza J l .  T el. ił-łT-4<:
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra t*  n a  k r a j  p rz y jm u j*  u r ię d y  pocztow e, listonosze ora* O ddziały I D e leg a tu ry  ..R uch". Możno rów nie*  d*.- 
konyw ac w p ła t na  k o n to  PK O  N r 1-4-100010 — C e n tra la  K o lpo rtażu  P /a sy  l W ydaw nictw  ..R u ch " . W arszaw a, u l. W ronia U . Prenum eraty pnyjrno*  
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Kamieniczki o ciekawej architekturze na­
dają ton miastu

NAKŁO
Miasteczka na Kujawach, Pomorzu, Wiel- 

kopolsce są czyste, schludne, pełne zieleni. 
Takim jest i Nakło nad Notecią. Jest też 
miastem przemysłowym. Połowa ludności 
Nakła pracuje w miejscowych zakładach 
przemysłowych, takich jak: Zakłady Wy­
twórcze Sprzętu Instalacyjnego, cukrownia, 
zakłady mięsne, wytwórni win i soków, 
zakładach mechanicznych, młynach, fabry­
ce mebli, gorzelni i innych. Z dziedziny 
oświaty i kultury należy wymienić 3 szko­
ły zawodowe, liceum, dom kultury. Korzy­
stne położenie na krzyżujących się tu dro­
gach, zapewnia miasteczku perspektywy 
rozwoju turystycznego. Przez Nakło można 
z Bydgoszczy dotrzeć w przepaściste bory 
tucholskie, lub nad jeziora Szwajcarii Ka­
szubskiej.

A sięgnijmy wstecz: jakie przyczyny zło­
żyły się na powstanie miasteczka? Pierw ­
sze kroniki mówią, że tu stal gród pogań­
skich Pomorzan, który usiłował zdobyć W ła­
dysław Herman. Udało to się dopiero B o­

lesławowi Krzywoustemu i  od tego czasu 
Naklo należy do Polski. Napadali często na 
miasteczko Krzyżacy, potem zniszczył je 
„potop” szwedzki. I właściwy swój rozwój 
Nakło zawdzięcza budowie kanału wodne­
go łączącego Noteć z Wisłą (w r. 1774). Od 
tego czasu powstają nowe zakłady przemy­
słowe, przybywa ludności. Miasteczko zosta­
je połączone linią kolejową z Berlinem
i Bydgoszczą (r. 1851).

Tak więc gdyby nie kanał wodny, kto 
wie, czy Naklo nie byłoby zwykłą wsią, 
w której fragmenty ruin dawnego grodu 
mówiłyby o dalekiej, na pół legendarnej 
przeszłości. Dziś, w 14,5-tysięcznym Nakle 
życie toczy się ustabilizowanym torem.

J. CII.

Fot. J. Kreczmański

U lic a  K la s z to r n a

Ulica Dąbrowskiego


